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Fary, T gry47 2 Perion kaiwawym 
Seirm as prinesie Ktasiezza Hitara 
te «a Faryta, kyle prooryrie tisbenie mień: 


Przed Pałacem Inwalidów ustawiła się 
kompanja honorowa niemiecka wraz z 
orkiestrą. W chwili przybycia i odjazdu 
dygnitarzy francuskich kompanja ta odda 
Ja przepisana hon skowe. 
oa wojskowy wo Francji, generał piechoty 
ron Stócknazel, ambasador Abetz, komi- 

ź ierał-porucznik Schanm- 
generalny konsul niemiecki 
li się celem powitania przed- 
rządu francuskiego admirała 
 Darlana, który przybył w charakterze de- 
legata szefa Francii Marszałka Petaina, 
celem złożenia wieńca n stóp sarkofagu 
największego cesarza Francuzów. Admira- 
lowi Darianowi towarzyszyli generał de la 
Laurenvcie, de Saure i Mariaux, arcybi- 
skup Paryża kardynał Suchard, oraz kar- 
dyna? Raudouart. 
Po ur lem nabożeństwie i akcie zło- 
enia wieńców, 


umożliwiana pubilczności 
dostęp da mauzaleum. 


W ciągu niedzieli przesunęły się przez Pa- 
lac Inwalidów nleprzeliczone Uk P. 
ryłan, którzy zlożyli hołd prochosz księ- 
cią Reichstadiu, 


Nowy incydenł na morzu. 


Ria da Janolro, 17 grudnia. W związku z 
wypadkiem zaszłym z okrętem 
zwracają uwagę afery brazylijs 
zajścia z władzami angielskiemi. Wedłr 
prasy tamlejszej został parowiee „Par: 
płynący z Ria de Janelro Ha Halam do Pa- 
ra, zatrzymany przez wojenny krążownik 
glelski, z którego wysłano oficerów ce- 
em poczynienia rewizji na okręcie, 


Narady Lloyd George—Churchill. 


Sztokholm, 17 grudnia, Lloyd Gorge od- 
wladził w poniedziałek popołudniu angi 
skiego promjera Churchilla, 

Narada trwała dłuższy oz Mówią, iż 
JEDEN problemzczy Biz d 
George zgodzi sie na objęcie stanowiska 
ambasadora w Waszyngtonie. 


Protest Anglji w Madrycie. 


| Madryt, 17 grudnia. Z urzędowej strony 

mngielskiej potwierdzają, ża alr Samuel 
Hoare złożył protest w Madrycie przeciw- 
ka likwidacji międzynarodowe] adminl- 
| atracji w Tangarze, 

Jsiłował on przytem wybadać zamiary 
rządu hiszpańskiego. Równocześnie dono- 
szą. ża 1200 żołnierzy wojsk marokańskich 
"w Tangerza zostalo zastąpionych przez re- 
£ularne wojska hiszpańskie. 


Hrabia Csaky zachorował. 


Belgrad, 17 grudnia. Węgierski miniefer 
mraw zagranicznych hr. Osaky, który miał 
powrócić pociągiem specjalnym w niedzi 
Ją przedpoludniem o godz. 11 do Budapes: 
tu. przerwał podróż | powrócił da Lubla- 
ny, gdyż nagle zachorował, 

Na dworcu w Lublame oczekiwało go 
trzech lekarzy, którzy odbyli konsylinm w 
wagonie hr. Osaky, Według ich opinji hr. 
saky zapadł na ciężką grypę, której na- 

awil wię podczas połowu ryb w niedzielę 
Iano w okolicy Lublany. O godz. 10 pociąg 
Epecjalny przybył jednak do Budapesztu, 
Wioząc ministra spraw zagranicznych. 


Ustąpienie trzech ministrów 
w Urugwaju. 


Montevidea, 17 grudnia, Po ostatniem 
Ustapieniu ministra finansów rządu urug- 
wajskiego Cezara Charlone braz ministra 

andlu zgloslłu obecnie swoją dym 
trzech nowych ministrów, a mianowicie 
Minister przemysłu Pasadas Belgrana, ml- 
mister robót publicznych Juan Jase Ar- 

ga, nraz minister wychowania Albicazar 
Garcia. W ten spasóh pozostalo w gakine- 
tie tylka czterech ministrów, z których je- 
en. a mianowicie spraw zagranicznych 
Buani prowadzi obecnie pertrakiacje z ar- 
Zentyńskim ministrem spraw  zagranicz- 
mych Roca. 


a wreęzysteści rwiaranywh e pris- 
śniertniazih usiąómw kslętia Molidatat- 
w wadę markelsgu twarze Napolisse |. 


Z nastaniem ciemności, kiedy tlumy ocze. 
kujących nie mogły dostać się do wnętrza, 
ustawiona trumnę ze szczątkami syna Na- 
połeona obok sarkofagu Jerome Bonapar- 
tego, brata Napoleona I. 

W niedługim czasie znajdzie się trumna 
mieszcząca prochy księcia Reichstadtu, pn 
wieczne czasy u boku cesarza Napoleona 1. 


Dzienniki francuskie, 


ukazujące się na nieokupowanej części 
Francji, obszernie rozpisują się na temat 
przewiczienia trumny z prochami księcia 
JReichstadtu. syna Napoleona I. z Wiednia 
do Paryża, oraz o związanych z tem uro- 
czystościach, jakie odbyły się w, Pałacu 
Inwalidów w Paryżu z racji złożenia jej 
w kaplicy, obok sarkofagu Napoleona I. 
Wiele dzienników publiknie szereg de- 


wo opisuje się przebieg uroczystego aktu 
oraz uroczystości od chwili przybycia tru- 


zania jej delegatom francuskiega rządn, 
jak również złożenia w kaplicy pałacu In- 


Kraków, środa 18 grudnia 1940 r, 


paryż u trumny syna Napolcona l 


pesz Agencji Havasa, w których szczegóło- | 


mny z prochami syna Napoleona na pary- | 
ski Gare dn Nord aż do momentu przeka- | 


walidów. 
Przy tej nkazji podkreśla nię, że przenie- 


Rzym, 17 grudnia. Coraz bardzie] natar- 
czywe apele Anglli da Stanów Z]ednocz: 
nych, pozwalają dziennikow| „Giorna! 
d'italia" do wystąpienia z oświadczeniem, 
opartem na orzaczeniu zmarłego przed 
ku dniami larda Lathiana, który dal wyraz 
straszliwym skutkom kanirhlokady, odczu- 
wanym na wyspach brytyjskich, 


Kiedy bowiem jednostki bry! 


riskiej ma- 


rynarki wojennej już dzisiaj nie są w sta- 


tów konwojowanych, s 
mocarstw osi ulegają stałemu wzrostowi, 


W tej sytuacji Avglja pokłada swe na 

zieje w Stanach Zjednoczonych, licząc się 
z tem, iż uda się jej wciągnąć Amerykę do 
awaniury, aby w ten łatwiejszy sposób 
móc wyciągnąć korzyści z wojny i unikna 
niepewnego ryzyka j strat. Anglja liczy salę 
Jdnak z Istnieniem paktu trzech mocarstw, 


diera, zarzucając mu, ża nie przenrowadzi 


swego czasu oglaszał szumnie brzmiąc 
klaracje, w kiórych stwierdzał. że nie ży- 
wi najmniejszych nbaw, ponieważ jesi 
przekonany, iż franeuskie fortyfikacje wy- 
trzymają wszelkie ataki n.eprzyjaciela. — 
Zdaniem Daladiera fortyfikacje. wybudo- 
wana na północy są tego rodzaju, iż żadna 
nowoczesna maszyna współczesnego woj- 
ska nie jest w stanie przelamać tej linii. 
„Jak mówi, zaryglowal on Francję i skut- 
kiem tego utrzyma integralność, niezawi- 
słość i wolno Francji, 

Obeenie — jak pisze „Matin“ — Daladli 
będzie musiał w Riom odpowiedzieć na sza- 
reg kłanotliwych pytań. Przedewszystkiem 
będzie musiał wyjaśuić, dlaczego najgorszy 
korpns armji, mianowicie 3 armię pod da 
wództwem generala Corap'a, wyznaczył da 
obrony najtrudniejszego odcinka, io jest 
w miejscu, gdzie rzeka Moza wije się 
wśród lasów i gór i gdzie sytnacja tereno- 
lwa umożliwia wslarcie się szybkich wojsk. 
Będzie musiał odpowiedzieć na pytanie, 


sienie prochów księcia Reichsładtu do Pa- 
ryża i przekazanie tychże Francji 
należy przypisać inicjatywie 
Kanclerza Hitlera, 


który byl zawsze z pelnym podziwem dla 
genjuszu Napoleona i który w czasia swega 
plerwszega pohytu w Paryżu zlażył dowa- 
dy swej czci, odwiedzając sarkafag Wiel- 
o Francuza. 

Wreszcie prasa podkreśla w swych spra- 
wozdaniach, że zarówno w Paryżn, jak i 
wo Francji ludność ze wzruszeniem powi- 
tała fakt powrotu do Francji szczątków 
księcia Reichstadtu. 

Postanowienie Adolfa Hitlera wydania 
Francji śmiertelnych szczątków syna Na- 
poleconą I i złożenia ich w katedrze inwali- 
„ wywołała również w kołach 

wrażenie. „Popolo di 
że gertawi Hitlera należy 
sać wlelkle znaczenie maralna | po- 
lityczne, które nie uszło również uwagi 
rządu franeuskiegn, Ten wielkoduszny krak 
spotkał się również we Włoszech z należy- 
ta ocena. 

Złożenie śmiertelnych szczątków ayna 
Napoleona w Katedrze Inwalidów stanowi 
ila pewnego stopnia symkal odhudawy ma- 
ralnega | politycznega zjednoczenia Eura- 
my przeciw Angliji w myśl idel wlelkiegn 
Korsykanina. Oé padjęła tą walkę Napa. 
leona I. 


Brytyjskie alarmy pod adresem 
Stanów Zjednoczonych. 


który wejdzie automatycznie w życis w 
wypadku przystąpienia Stanów Zjednocza- 
nych da dzlalań wojennych. 

„Pakt trzech mocarstw w niczem jednak 


nie zagraża Stanom Zjednoczonym! jego 
celem jest howiem solidarna reorgunizaeja 
Europy, Afryki i Azji. 8 tych części 


globu ziemskiego, klóre nie zaliczają sie da 
siery interesów życiowych Stanów Žjednu- 
czy 

Celem 
zanie oży 


paktu trzech mocarstw jest nawią- 
ch stosunków handlowych 
1eulami. Stany Zjednoczone 
nie niuszą zatem obawiać się europejskiego 
reżimu mocarstw osi, bowiem silna i zje- 
dnoczana Europa wpłynie korzystnie na o- 
żywienie stosunków handlowych również z 
Ameryka, y zarówno nad Europa, 
jak į nad Afry wny balast brytyj- 
skiego imperium jest hamulcem postepn 
poszczególnych kontynentów i utrudnia 
stosnuki handlowe z Ameryką. 


rwcu hr. 


odpowiednich przygotowań do wojny. 


dlaczego nie polecił wysadzić mostów na 
Mozie 1 d lie przeprowadzi] rozbu- 
dowy for yj podczas ośmiu miesię- 
ey, jakie dzielily WFruncję ad wielkiegu 
ataku ną kinję Maginota. 

Gen, Huntziger, dawadzący 11 ammją, któ 
ra zajmowala slanowiska na lewem skrzy- 
al wystąpić w Riom 


wania godnych stosnaków. jnkie panowały 
na iym odcinku. Fartyflkacje nia były 
w stanie wytrzymać ataków camolotów 
nurkowych, 360 samolotów sproszkawała u- 
rządzona obronne na zapleczu wzdłuż tr 
sy Sedan-Baceiles-Rancourt. Niemcy mieli 
hyć o wszystkiem dobrze poinformowani, eo 
istniała za liniami fortyfikacyj dzięki co- 
dziennym latom wywiadowezym. 
Wszystko mialo być cudownie zorganizo- 
wane, Niemey mieli być z minuty na mi- 
nute informowani o stanie zniszczeń. Sa- 
moloty nurkowe zniszezyły urządzenia for- 
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Ponowne bombardowanie 
szosy burmańskiej. 


(=) Tokio, 17 grudnia. Jak donosi agen- 
cja Domel, samoloty japońskiej maryn. 
kl wojannsj kontynuowały w ciągu panl: 
dzlałku hamhardowanie szosy hurmańskiej. 

Jak wynika z półofiejalnego komunika- 
tn komendy [luty janońskiej w Chinach 
środkowych, samoloty te obrzuciły bomba- 
mi most Kungkud nad rzeką Makong. — 
Wskutek tego uleg? przerwie ruch licznych 
samnchodów ciężarowych, dowożących a- 
maunicję. 


Sygnały alarmowe z pokładu 
brytyjskiego transportowca. 


($) Nawy Jark, 17 grudnia. Z pokładu 
brytyjskiego statku transportowego „Star- 
nest" poj. 4.256 br. t. rej. wysłana sygnaly 
alarmowe. Odniósł on poważne uszkodze- 
nie i wzywał natychmiastowej pomocy. — 
Statek ten znajdował się w połowie drogi 
między Nową Fundlanją i Irlandją i w dn. 
4 grudnia opuścił port nowojorski. 


Minister komunikacji Rzeszy 
w Bratysławie. 


(=) Hratyslawa, 17 grudnia. Korzystająa 
z zaproszenia słowackiego premjera dra 
Tuki, przybył do stolicy Slowacji w sobotę 
przedpałudniem minister komunikacji Rze- 
dr Dorpmiilier. Bezpośrednio przy przy- 
jeździe dr Dorpmi:ller został przyjęty przez 
prezydenta repnbliki słowackiej dra Tiso i 
prezesa rady ministrów dra Tukę. 


Wizyta węgierskiego ministra oświaty 
w Menachjum. 


($) Manachjum, 17 grudnia. Z Berlina 
przybył iu w poniedziałek rano węgierski 
minister wyznań i oświaty dr Balint Ho- 
man. W godzinach przedpoludniowych mi- 
nister zwiedził wystawę, mieszczącą się w 
pałacn sztuki niemieckiej, 


Hiszpańskie plany gospodarcze. 


Madryt, 17 grudnia. Jak wiadomo, 
ucywalil rząd hiszpański wiele ustaw, zmie- 
rzających da przebudowy gospodarki ua- 
rodowej, a przedewszystkiem do odpowied- 
niego wzmożenia inwestycyj w rolnictwie 
iw budownietwie niemieckiem. W styczniu 
1940 r. uchwalono m. in. ustawę a psledle- 
niu wsi hiszpańskiej. Obecnie uchwalano 
dodatkową ustawę odnośnia asladlenia te- 
renu, wynaszącegoa 30.000 ha, a pozatem po- 
stanowiona nahyć na wyspie Guadalpla 
9.560 ha j osiedlić tam rodziny, która pracu- 
Ją na wyspie ad 200 lat. 


Dlaczego Francja załamała siç? 


ostry atak paryskieśo „Matira“ na Daladicra. 


Parył, 17 grudnia. Dziennik paryski „Matin“ zamieścił szrję artykułów, w któ- 
rych omawia przyczyny i zagadki załamania się militarnego Francji w c: 
/ oatatnim z tych artykulów „Matin" atakuja czczególnie ostra b, premjera Dala- 


tylikaeyjne, potem mialy być użyte lekkie 
formacje czolgów, za któremi posuwały się 
ciężkie czolgi, potem kolumny posiłków a 
na końcu kolumny sanitarne, A wszystko 
to posuwało się w przeciętnem tempie 40 do 
60 km ne godzine. 

Gen. Hunlzinger w dniu 10 maja przes, 
łał ranart za raportem do głównej kwatery 
Gamelin'a, prosząc o przysłanie raaterjalu. 
Nie odpowiedziano mu ani razu, Zażąda| 
an 10.000 mim a otrzymał 200, Żądał ma- 
terjaln celem wybudowania 14 betonowych 
umocnień, jak równ artylerji przeciw- 
pancernej, a wielka glówna kwalera przy- 
slała mu zaledwie dziesiątą część koniacz. 
ne] broni | nolową materjału, potrzebnego 
do budowy urządzeń obronnych. 

W dniu 15 maja zażądał gen. Huntziger 
celem przeprowadzenia kontralaku trzeciej 
dywizji pancernej, która dysponowala po- 
nad 80 cznieami. Z 80 tych czołgów — 72 
wogóla nie wystąpiły da walki. Ogólny hrak 
materjalu dał się stwierdzić wa wszystkich 
korpnsach armji. Każdy żołnierz frontowy 
dzisiaj opowiada, jak wszyscy byll wprast 
wóciekii. kiedy podczas odwrotu wldziel| 
cała góry granatów | przepełniona parkl 
artyleryjskie, która stały bezczynnie. 


(=) Amsterdam, 17 grudnia. Wychadzący 
w Amsterdamie dziennik „Telegraaf“ pu- 
blikuje dluższy komunikat w sprawla ma- 
16 na wlesną organizacji holen- 
by pracy. 
informuje, iż niebawem należy 
oczekiwać ukazania się zarządzenia, zawie- 
rajncego postanowienia w tej materji. Pro- 

Tani zaciągu przewiduje, iż wszyscy mła- 
dzi Halendrzy, którzy na wiosnę 1341 mleli- 
hy w dawnych warunkach zgłosić sią celem 
odbycia służby wojskowej, obsenia będa 
mucsiell odhyé abowlązkową służbą w orga- 
nizacji slużby pracy. . 

W związku ż tem oblicza się, iż na wio- 


„DZIENNIK PORANNY" 


Służba pracy w Holandii. 


Na wiosnę przyszłego roku zaciągnie się do niej 10 do 12.000 osób. 


sne zglosi się ochotniczo 10 do 12.000 mło- 
dzieży, która przejdzie przeszkolenie w aze- 
Tegach slużby pracy. W okresie pó niej- 
szym wprowadzi się dla mlodzi holen- 
derskiej obowiązek zaciągnięcia slą w aza- 
repi slużby pracy. 

Celem służby pracy w Holandji ma być 
zjednoczenie wszystkich stanów pod wzgleę- 
dem towarzyskim światopoglądowym. 
Wszystkie klasy i stany narodowości ho- 
lendenskiej mają być reprezentowane w 
służbie pracy. W przyszłości Holandja nie 
będzie miala wielkich grup ludnościowych, 
które wzajemnie się zwalczały. Z tego też 
powodu w holenderskiej służbie pracy obo- 


Nr. 246. Środa, 18 grudnia 1940. 


wiązuje dewiza: Jeden za wazystkich, — 
wszyscy za jednego. 

Holenderska służba pracy ma hyć owia- 
na szczytnemi ideałami życia w zdrawych, 
sportowych i praktycznych warunkach, 
które mają być obrócone w czyn przez pra- 
ce. W czasie sluzby obowiązywać bedzie 
młodzież holenderską zakaz czynnej przy- 
należnaści da |akiejkolwiek kartji pall- 
tycznej. 

W tym sensie zwróciła się holenderska 
służba pracy z apelem do wszystkich mło- 
dych Holendrów, aby ochotniczo wstęno- 
wali w szeregi tej organizacji. W odezwie 
tej czytamy dalej, że służba pracy stoi o- 
tworem dla wszystkich młodych Holen- 
aiw, którzy w roku 1941 ukończą 18 rok 
ycia, Czas slużby pracy trwać będzie na- 
ie pól roku. Po upływie półrocznego o- 
kresu służby pracy, otrzymają młodzi Ho- 
lendrzy zajęcie w granicach wykazanego 
uzdolnienia. 


Po zgonie Kubelika. 


Praga, 17 grudnia. Słynny skrzypek Jan 
Kubelik uma w Pradza dnia 5 grudnia 
1940 r, w wieku lat 60. 

Kubolik, którego sława ostatnio przyci- 
elda, był jednym z najsławniejszych akrzy- 
pków Świata w czasie między końcem XIX 
wieku, a wojuą świutową. Urodził się on 
w małej miejscowości w okolicy Pragi i 
Już jako młody chłopak ystępował w 
roli cudownego dziecka. Ojciec jego, bedą- 
cy ogrodnikiem, nie pozwolił na wykorzy: 
stywanie talentu swojego syna dla sensacji 
d posłał go do konserwatorjum praskiego, 
gdzie otrzymał dokładna “i wszechstron- 
no wyksziałcenie. Następnie pozostawał 
Kubelik pod kierownictwem znanego skrzy- 
pka Ottokara Sewcika, a od 1$-go roku ży- 
tia zbierał już owoce swojej pracy i ta- 
Jentu, Plerwsza koncerty Kubellka odhyly 
się w Wiedniu I w Budapeszcie, a następ- 
nie występawa! an w Ameryce I Australji, 
zhlerając wszędzie nlekańczące slę sukcesy. 
W rokr 1903 ożenił się Kubelik z rozwie- 
dzioną hrabiną Csaky i od tego czasu mie- 
szkał różnych swoich. posiadłościach w 
Słowa 
święcił się Kubelik twórczości muzycznej, 
piszą: kilka koncertów wiolinowych. Ta- 
lent Kubelika odznaczał się przedewszyst- 
kiem tem, że umiał an w spasóh niezrów- 
nany interpretować dziela Paganinlega, 
ale pozatom wszystkie prawie ntwory 
skrzypcowe innych muzyków wchodziły w 
zakres jego twórczości. Wielki talent mu- 
zyczny Kubnlika odziedziczyły jego dzieci, 
a mianowicie syn i trzy córki. Ze śmiercią 
Kuhelika ubywa jeden z najwybitniejszych 
skrzypków obecnej doby. 
a Z 


Ataki prasy słowackiej na Eenesza. 


Bratysława, 17 grudnia, Prasa słowacka, 
w związku z nrzemówieniem, wygłoszónem 
przez b. prezydenta Czechosłowacji zagra- 
nica. wystepuje z ostremi atakam| przeciw 
ko Beneszawi. M. in. miał on twierdzić. że 
znaczny procent Indności słowacki st 
niezadnwnlony z obecnych stosunków i ż 
ezy sobia powrotu dawnej Czechosłow 

Powiedzenie to zostalo jednomyślnie 
przez całą prase słowacką napiętnowane 
Jako kłamstwo. Prawda ma być natomiast 
że wszysey Słowacy nie życzą sobie daw- 
nych stosunków i że naród słowacki je- 
szcze nigdy nle miał tyle wolności, ea o- 
becnle, we własnem państwie, które cłeszy 
sle opieką patan. Ontymizm  Benesza. 
Czechosłowacja po noprzedzającei „rw! 
wej kąpieli" powslanie w „nowym blasku“ 
może być — jak tn piszą dzienniki głowac- 
kio — Jedynie wyśmlany. Bencsz. jak d 
Jej mszą, ma być notorycznym pndżega- 
ozem da wojny i szkodnikiem myśli euro- 
pejskiej. 


Angielski sabotaż w Rumunii. 


Belgrad, 17 grudnia. Według nadeszłych 
tm wiadomości, angielska służba tajna do- 
konala prób akcji sabatażowej na tera- 
nie rumuńskiego zagłębła naftowego. 

W sobotę naltociąg Ploesti-Buzan został 
na jednem miejscu uszkodzony. Także i 
jeden z mostów pod Teleajew ucierpiał 
skutkiem zamachu, 


W przeddzień wyboru prezydenta 
Finlandji. 


(=) Helsinki, 17 grudnia. W zwlązku z 
wyborem prezydenta Finland]i, który od- 
bedzie się za 3 dni, nie uzyskano dotychczas 
wyjaśnienia sytuacji w snrawle porozumie- 
nia się co da Jodnega kandydata, 

Różne grupy polityczne odhywają ohra- 
dy. 


Anglja wznawia stosunki 
z Meksykiem? 


Berno, 17 grudnia. Podsekretarz etanu 
Buttler oświadczył w lzble Gmin, odpawia- 
dając na Interapelacją, że Angija Jest 
skłonna zbadać możliwość padjęcia stasun- 
ków dyplomatycznych z  Maksyklem, 
zwlaszcza wtedy, jeżeli naatąpi odpowiedni 
projekt załatwienia sparu o towarzystwa 
naftowe, które swego czasu były tematem 
obustronnych nieporozumień. 


Od końca wojny światowej po- | 


Opinja francuska o konstrukcji 
samolotu myśliwskiego „Me 109“ 


Parył, 17 grudnia. Znamienne patwler- 
dzenie niezwykłych zalet niemieckiego sa- 
malatu myśliwskiego „Ma 109“ podaje spra- 
wuzdanie technicznego urzędu francuskie- 
ga ministerstwa lotnictwa, wydane Jeszcze 
podczas walk tegorocznego lata. 

zdanie to, oraz uznanie 
dla tego dzi ukcji niemieckiej po- 
chodzą ze źródeł nieprzyjacielskich, war- 
tgi ich nabiera jeszcze większego znacze- 
2:4. 

I iak sprawozdanie powyższe stwierdza 
pomiędzy innemi: „Aerodynamiezne wła- 
ściwości typu „Messerschmitt 109", równo- 
rniernoś wielka wydajność jego motoru, 
proBiota jego konstrukcji, oraz łatwość i 
celowość wykonania, a zarazem wygoda w 
kierowaniu są godne podkreślenia. Z pun- 
ktu widzenia aerodynamicznego jego do- 
skonale wykształcone formy stanowią typ 
lepszego myśliwco, można nawet po- 
wiedzieć, maszyny rekordowej, a jej wy- 
czyny potwierdzają to w zupełności”. 

-Padania nad budową tej maszyny wyka. 
zały dobitnie, że wielka prostota, celowość 
budowy oraz łatwość obsługi zostały tu 
rozwiązane w niezwykle szcześliwy sposób. 
Systematyczne zastosowanie silnych płyt 
zezwala na zmniejszenie czułych punktów. 
Powłoka jest starannie nitowana (nity z 


zakrzywionemi główkami) ZE we- 
wnętrzna jest niezwykle prosta. 

Wkońcu należy podkreślić systematycz- 
uy rozdział stałych części steru w dw. 
półkulach į wszechstronne zastosowanie e- 
lementów ZOT i prasowanych, które 
przy seryjnej produkcji umożliwiają łatwą 

rmianę drobnych częge składowych. Do- 
dać do togo należy wielką ilość stopów ma- 
gnezjowych, co Świadczy a dostatecznej 
produkcji tego metalu i wysokim poziomie 
techniki odlewniczej”. 

„Wkońcu obserwując wszystkie części 
składowe można zauważyć, że położono 
wielki nacisk na łatwość produkcji. Zagad- 
nienie wymiany części składowych jest roz- 
wiązane szczególnie szczęśliwie, kontrola 
kabiny po walce powietrznej jest nieporó- 
waanie łatwa, otwieranie maski motoru od. 
| bywa się niezwykle prosto i szybko, a roz- 
mieszczenie sterów jest bardzo pewne i ge- 
nialnie proste.. Należy również podkreślić 
sposób zastosowania skrzynek dła dopro- 
wadzania amunicji dla broni skrzydłowej 
i praktyczny rozkład broni synchronizowa- 
nej”, 

„Reasumując to wszystko, można stwier- 
dzić, że samolot ten łączy w sobie najwy- 
kitniejsze cechy pierwszorzędnej konstruk- 
cji z daleko posuniętą techniką”. 


laponja walczy © nowy porządek 


Toklo, 17 grudnia Zmiany odbywniące się 
życia japońskiego odbijają się 
najsilniej na systemie gospodarczym co do 
którego posiada obecny książę Konoye wła- 
sny plan polegający na ujęciu wielu dzie- 
dzin żytin ekonomicznego w ręce czynni- 
ków rządowych. Na tle przeprowadzenia 
tega programu dochodzi między księciem 
Konoye popieranym przez szefa urzędu gí- 
spadarki ministra Kaszlna oraz przez sfery 
wajskowa, a elementam] reakcyjnami znaj- 
dującemi się w Izbie wyższej da gwalto- 
wnych rozgrywek. Zarówno izba wyższa. 
jak teź ruda stanu obejmuje po większej 
części elementy konserwatywne, które spo- 
mlądają z wielkiem niedowierzaniem na 


arczy. 


plany młodego premjera. Kalążę Konaye 
stara slę przeciwstawić tej reakcji konser- 
watywna] prezesa rady atanu 74-letniega b. 
premjera Hiranumę, który Jakkolwiek na- 
leżący da stare] szkały, oddał się na usługi 
nowego reżimu | uchodzi za wybitnaga 
prawnika | konserwatywnega nacjonalistę. 

Praga japońska jest zdania, że ohecność 
Hiranumy w gabinecie Księcia Konoye 
wzmocni znacznie stanowisko jego przy 
przeprowadzeniu dzieła reformy państwa, 
ale podkreśla w każdym nieomal 
że Japon|a nle ma chwili do straca! 
przedzierzgnąć się w państwo totalne bez 
wzylędu na to, czy dają silę słyszeć glosy 
opozycji, czy teł nia. 


Jedna niemiecka łódź podwodna 
zatopiłu 252.000 ton. 


Berlln, 18 grudnia, Naczelna komenda | 
i niemieckiej kamunikuje: 


Kanale na farmacją prze 

przyjacielskich kantriarnedowców. — Po 
krótkiej utarczce nieprzyjacielskie siły zni- 
kły z widoczni. Niemieckie łodzie posnie- 
szne powróciły nienaruszona da swych baz. 

Kapiftan-porucznik Kretschmer, który 
właśnie powrócił ze swoją łodzią podwad- 
ną z wyprawy na nieprzyjaciela, zatopił 
podczas te] wyprawy, jak już daniesiana, 
94,835 tan nleprzyjacielskiego tonażu okr: 
tów handlowych. Tem samem 
cer ten osiągnął ogólną cyfrą zatonpień 
252.100 ton i jako plerwszy komendant 
dzl padwodnaj przekraczył cyfrę 250.000 t 
W liczble tej znajdują się trzy nienprzyja- 
cielskie krążawniki pomi nicza I brytyjski 
kontrtorpedowieo „Darinn”. 

W nocy na 16 grudnia formacje bojowe 
lotnictwa zaatakowały z widocznym skut- 
kiem Sheffl: Wybuthy I większa ilość 
pożarów zostały zaohserwawane. 

W ciągu dnia skutkiem mgliste] pogody 
użyto tylko kliku samolotów da akcji. W 
Londynie i na innych miejscach udało się 
uzyskać klika trafień w ważne ze wzgię- 
dów wojskowych objekty I urzadzenia ko- 
munikacyjne, Jak również w obczy waj- 
skowe. 

S00 km na zachód ad Irlandjl zaatakawa- 
na zostały dwa nieprzyjacielskie okręty 
handlowe przy użyciu homk. Na jednym z 
okrętów uszkadzono urzadzenia sterowe — 
drugi zastal tak cieżko trafiony, że należy 
się liczyć z Jego zatonięcia! 


| Naloty brytyjskich samolotów na teren 

„niemiecki Rzeszy ograniczyły slę w nacy 
17 grud do Niemiec zachodnich I po- 
chodnich. W 
awana bombami rozprysku|acem| | za- 
lącemi szkody w budynkach i skut- 
pożarów, m. in. w zamku i w Jednym 
itall. W innem mieście hamhy trati- 
ły dalszy szpital. Przerwa w produkcji, 
mająca miejsce w dwóch urządzeniach fa- 
brycznych jest nieznaczna. Straty wśród 
ludności cywilne] wynoszą 10 zabitych | 50 
rannych, 

Artylerja przeciwlotnicza zastrzeliła [2- 
den samolot typu „Bristol Blenheim" 1 Je- 


Potworna lawina w północnym Sachalinie 


pociągnęła za 


śradnlo pa nadejściu wiadomości a kaia- 
strofie, wyslano kolumną ratunkową, któ- 
ra, nrzebilając się poprzez olbrzymie zasny 
śnieżne | pokonując poważna trudności, į cji ratunkowej: 


pitfire”. Myśliwce zniszczy 
nieprzyjacielski halon zaporowy. Strat 
atronla niemieckie] nie było. 


Zażarte walki na fronci 
Cyrenajki. 


Rzym, 18 grudnia. Włoski komika 
wojenny z wtorku brzmi następująco: 
Główna kwatera armii włoskiej komuni. | 


ku 
Lr dzień hliwy w strafle pustynne] ną | 
froncie Gyranalki PTEN GAL równie zażap. 


krążownik pojemności 6.000 ton, klówy: ad 
strzeliwał Bardia. Pięć włoskich samolo | 
tów nie powrócił 

Na froncie grec! na odcinku 9-0] ar. 
miji spokój, na odcinku armii li-ej ostrę 
walki. W walkach poprzednich dni wyróż. 
nily się pulki grenadjerów i medjolań- 
skich lansierów (ulanów). 

W Afryca wechodniej działalność patro- 
lowa i artyleryjska na froncie Sudanu. — 
Wozoraj przednoludniem samolot ES 
ipi który miał zamiar ostrzeliwać 

iredaua, zostal zestrzelony przez myśliw: 
ce startujące na alarm, Padczas nalotów, | 
o których doniesiono przedwczoraj, ieden 
z włoskich myśliwców zestrzelił w płomie. 
niach samolot typu „Wellesley“, 


Niemiecka łódź podwodna 
dotychczas zatopiła 250.600 ton | 


($) Berlin, 17 grudnia. Naczelna komenda 
armji! niemieckiej kamunikuje: 

„Kani Kretschmer powróciwszy ofe. 
cnis z releu morskiego zameldował, że w 
wyniku akcji osiągnył zatopienie 34.935 hr. 
t rej. W związku z tem wspaminiany oficer 
marynarki przekroczył 250.000-tonową gra: | 
nicę zatonień jednostek nieprzyjacielskich, 
kowlem Jako plerwszy komendant ladzi 
padwodnej osiągnął Jako agólną cydrę za- 
tapionegn tonażu 252.100 br. t. rej. 

W sumie zatopionego tonażu należy wy- 
mienić 3 krążawniki pomocnicze araz bry- 
tyjski kontrtorpedawiec „Daring“. 


Grecki samolot nad Jugosławją 
zmuszony to lądowania. 


(=) Belgrad, 17 grudnia. W niadzielą a 
gadzinie 13.15 ogloszono alarm latniczy w 
miasteczku Bilol] na yranley jugostowiań- 
ska-grecklaj, a równocześnie przystąnila 
do akcji jugosłowiańska obrona przeciw- 
lotnicza. 

Z lotniska odleclały dwa Jugosłowiańskia 
samoloty, którym udała się zmusić da lą- 
dowania pewien samolot nienkreślanej 
przynależności państwowej, który uknzał 
slą nad Bitolj. Samolot ten npadł na lot- 
nisku w Bitolj. Na miejscu okazała cię, iż 
był to samolot grecki, uzbrojony w %0 
hamb ciężkiego kalibru, 


Muzyka Straussa na święcie 
w Tokio. 


Foklo, 17 grudnia, W dniu 7 grudnia ad- 
było sią w Tokio uroczyste przestawienia 
muzyczna z okazji 2E00-letnienn Juhlleuszu 
istnienla cesarskiego domu Japońskiego. 


Wspaniała ta impreza odbyła sią w tea- 
trze Kabuki w Tokio przy udziale orkie- 
stry cesarskiej oraz innych orkiestr ja- 
pońskich, z których pierwsza obejmuje 170 
muzyków. W lozech ziawili się członkowie 
domu cesarskiego, reprezentanci wiatę 
dyplomatycznego, rządu, literatury, sztuki 
itd, Przed produkcjami mozycznemi odby* 
lo się kilkuminutowe uczczenie poległych, 
a następnie odśpiewanie hymnu państwo. 
wego, Przemówienie ks. Konoye, premjera 
DZA poprzedziło dalsze punkty pro- 
gramu. astępnie odegrała orkiestra n- 
lwory Francuza Jacques Ibor pod batutą 
kapelmistrza Jamada. który jest KE 
cześnie jednym z najbardziej z RH kome 
pozytorów wspólczesnej Japon. astępnie 
odegrano utwory Węgra Sandora Veres, 
wkońcu Włocha Ildebrando Pizzetti pod 
batutą Włocha Oomelli. — Jaka czwarty 
nunkt programu adagraly wkońcu orkle« 
stry utwory Ryszarda Straussa pod batu. 
a kapelmistrza niemieckiego Halmuta 

elimara. Powodzenie tej imprezy jnbilen* 
szowej było olbrzymie. 


przybyła ze znacznem opóźnieniem na miej: 
sce wypadku. 

Dziękii nadłudzkim wysiłkom udało alę 
członkom kolumny wydohyć 28 osób, z kt 
rych tylko 5 dawain slabe oznaki życia. 
Ponleważ ad chwili katastrofy uplyne 
trzy tygodnie, niema nadziel, aby pozostał 
ofiary katastrofy znajdowały sią przy ŻY 
clu. Wobec tego odatąpiona ad dalszej a 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 246. Środa, 18 grudnia 1940. 


Pieniądze na wojnę. 


(pwp) Każda wojna Jest bardzo kosztowna. W nowożytnej hiztorji jest tylka 


mała liczba narodów, która wzhaogacily się dzi 
zarobić m 


skich stala sią Jasne, że na wojnii 


wajnia, Już pa wojnach napolaań- 
a tylka Jednostki, jak Rothschild na 


bitwie pod Waterlou, a społeczeństwa muszą stać się uboższe. 


Angliey, którzy zawsze potrafili się 
wzbogacać na wojnach toczonych przez jn- 
nych, uważali zawsze zbieranie zlota za 
czyn nietylko patrjotyczny. ale wysace re- 
ligiiny. Nie będzie paradoksem stwierdze- 
nne, że czyn i wygrana Rothschilda ope- 
rala się, wypływała z glębokiego przekona- 
nia moralnego, tkwiącego mocnemi korze- 
niami w purytaniźmie angielskim, uważa- 
jącym bogatego za obdarzonego szczególną 
laską Bożą. 


Wolny spowodowane handlem bryty]- 
skim XVII stulecia, przyniasły wzrost 
bogactwa. 


Ukoronowaniem tego systemu moralnego, 
jak pisze historyk angielski Seeley, bylo 
korsarstwo angielskie, które zjednoczyło w 
sobie handel i wojnę. 

Pomimo wszystkich twardych doświad- 
czeń ostatniego dwudziestolecia, nie potra- 
fila Anglia odpowiedzieć na swoje pytanie: 
skoro bogaciliśmy się w okresie Imperjum 
na wszystkich wojnach, dlaczego mielibyś- 
my teraz tracić na wojnie? 

Przecież same Stany Zjednoczone, które 
przystąpily w ostatniej fazie Wielkiej Waj- 
ny po stronie koalieji do walki, mogly zdo- 
być dyktatorską wprost wladzę ekonomiez- 
mą nad całą Europa, a ostatecznie wyszły 
z wojny biedniejsza niż przed nią były, m 
mo paru setek nowych miljonerów woje 
nych, tym można przeciwstawić 10 miljo- 
nów bezrobotnych i 20 miljonów chlopów, 
którym wojna nie pomogła w niczem. 


Ameryka przystąpiła da wojny 
za względów ekonamicznych. 


Już w listopadzie 1914 roku l Andrew 
Carnegie do Wilsona: „Teraźniejsze polo- 
żenia finansowe i przemysłowe jest bardzo 
niepokojące", 

Aby uratować to „niepokojące położenie" 
wypowiedziały Stany Zjednoczona wajnę 
Niemoom. 

Zakupy początkowe aliantów w U. S. A. 
byly bardzo ograniczone, szybko jednak 
przybierając niespotykane dutąd rozmiary. 
Dogrowadziły one do osłablenla funta 
szterlinga. zagrażając poważnie interesom 
hanków i fabryk. Dom Morganów nsiłował 
temu spadkowi zapobiec wszelkiemi stoją- 
cemi mu do dyspozycji kapitałami, jedno- 
cześnie starając aią o zmianę rozporządzeń 
i ograniczeń dewizowych, zabraniających 
ay EEC zakupy aliantów w 

. S. A. 


Po przezwyciężeniu tej przeszkody zaczę- 
ły aypać się zamówienia. Pisrwsze zamó- 
wienia na wielką skalę wyniosły pół mi 
Jliarda dolarów. Dalsze napływały z bie- 
giem czasu. To było jednym z najpoważ- 


szych powodów wystąpienia Amery] 
uratowanie eksportu amerykańskiego | kre- 
dyty allantów. 

Jednak sytuacja dzisiejsza nle jost poda- 
bna da sytuacji z roku 1917. Przedewszyst- 
kiem zmieniła się struktura gospodarki a- 
merykańskiej. W r. 1914 prowadziły Stany 
Zjednoczone calkowicie wolną gospodarką. 
Od r. 1933 zamierzały wpri zié do niej 
swój „nowy ład" przez Roosevelta. 


Liczba bezrobotnych Jednak 
wynasl 10 miljonów. 


Nie należy się dziwić, że podnoszę się gło- 
sy, żeby atlumić kryzys metodami takimi, 
jak podczas Wielkiej wojny, to jest wzię- 
ciem w niej udziału, 

Byłoby to proste, gdyby nie doświadcze- 
nia wojenne Ameryki. Kryzys w roku 1914 
był niczem w porównaniu z tym, który na- 
stąpił po wojnie, 


Dzisiaj sytuacja Jest calkiem inna. 


Z chwilą wybuchu wojny miała Aaglja do 
dyspozycji złota, efektów i dolarów za 4.925 


miljonów dolarów, oraż niemożliwych do 
realizacji 1.460 milionów (w fabrykach i po- 
siadłościach ziemskich). Cyfry te obejmują 
Kanadę i Anglię. Porównaimy teraz pozy- 
cje wwozu i wywozu U. S. A. do Wielkiej 
Brytani i odwrotnie, i 

W pierwszym roku wojny nadwyżka wy- 
wozu U. S. A. da Wielki ytanii (z ko- 
lonjami) wynosiła blisko miljard dolarów. 
Z iego na Anglie przypada 620, a na Kana- 
dę 250 miljonów dolarów. 


Produkcja złota Wielkiej Brytanji 
wynosi 750 miljonów dolarów, 


Cała więc produkcja nie wystarcza na po- 
krycie zobowiązań względem U. S. A. 

Tak więc na początku drugiego roku 
wojny ma Wielka Brylanja do dyspozycji 
aktywów za 2.500 milionów dolarów. 

REY tu zaznaczyć, że brytyjskie rezer- 
wy w UJ. S. A, służyć muszą do wypłat in- 
nych dostawców. Eksport angielski nie ist- 
nieje, każdy nalot niemiecki, każda znisz- 
czona fabryka, to osłabienie wartości funta, 
Uciekanie się do środków ostatecznych, 
enuncjacje lorda Tothiana, oraz akcja o 
kredyty amerykańskie wzkazują na strach 
przed pustą kasą, 

Wojna, ta najkosztowniejeza ze wszyst. 
kich wyczerpuje zasoby brytyjskie szybciej 
niż przypuszczano. 


Niemieckie dary przybyły do Hiszpanii. 


($) Madryt, 17 grudnia. W ota przy- 
hyły da Madrytu ostatnia 73 skrzy: 8- 
mlecklemi przedmiotami kultu rel 
dla kościołów hlszpańskich. 

Przy tej sposobności Msgr Berjon, który 
towarzyszył w Niemczech transportowi 
z ramienia Hiszpanii, oświadczył, że rząd 
niemiecki, oprócz tych olbnzymich skar 
bów kościelnych, przekraczających wartość 
kilku milionów pesetów i ofiarowanych 
w tak wielkoduszny sposób, udzielił zezwo- 
lenia na ofiarowanie knościałom hiszpań- 
skim również części przedmiotów kultu re- 
Tigijnego, wystawionych przez wystawców 
niemieckich ma wystawie w Vittoria przed 
wybuchem wojny. 

Przedmioty te, zanakowame w skrzynie, 
zmajdują sią obecnie w porcie Pasajes i 


w tych dniach Msgr Berjon oraz przedsta- 
wieiel ambasady niemieckiej w Madrycie 
mają dokonać ich wypakowania i posorto- 
wania. Msgr Borjon jeszcze raz wyraził 
w wymownych słowach podziękowanie Hi- 
szpamji i episkopatu hiszpańskiego pod 
adresem rządu niemieckiego. 

Urmędowa agencja „Cifra“ w związku 
z tem pisze, że powyższy dar, dzięki swej 
wielomiljonowej wartości i staraanemu do- 
borowi, stanowi mietylko jeden, ale calą 
serję nadzwyczajnych aktów przywilejów 
ze strony rządu niemieckiego: Jak stwier- 
dził bowiem magr Bercjon. transport ten 
doszedl do skutku w okresie wojny, en sta- 
nowi nowy dowód sympatji Niemiec wobec 
Hiszpanii. 


Madryt, 17 grudnia. Od pewnega czasu 
czyni się duże przygotowan a wydaby- 
cia w zatoce w Vigo skarhów leżących na 
dnie marza, a zataplanych w r. 1702 przez 
załogą okrętów hiszpańskich. 


W roku 1702 płynęła flotylla handlowa 
wioząca srebra i złoto oraz inne cenne to- 
wary do Hiszpnaji. Wobec jednak tego, że 
przy brzegach Hiszpanji patrołowala flota 
angielsko-halenderska pod komendą admi- 


rala Rooke, który w dwa lata później ob- 
sadził Gibraltar, flota ta musiała we wrze- 
śnlu tegoż raku schronić się da zatoki w 
Viba | tam wyładować swoje skarby. Byly 
one dosyć pokaźne, gdyż historycy tych 
czasów obliezają je na 200 jonów pese- 
tów złotych. Aby nie wpadły w ręce An- 
glików I Halendrów, musieli Hiszpanie za- 
tenić te akarhy razem z okrętami. K 

Obecnie postanowiono wydobyć złoto i 
srebro z dna morza. Pochodzi ono z 16 o0- 
krętów, z których 11 została zatopionych w 
miejscach znanych z planów, pięć nato- 
miast należy dopiero odszukać. Pierwsza 
badania wykazały, że kadłuhy okrętów są 
akraśnięte mułem, to też należy dopiero 
zbudować specjalny aparat, aby móc przy: 
stąpić do właściwego humowania* 
skarbów. Pracami temi kieruje znany ła- 
chawlec holenderski dr van Wienen. Apa- 
rat ten ważący 122 tony, może dotrzeć do 
głehokaści 20 m. Dotychczas wydobyto tro- 
chę sprzętów metalowych, jakoteż armatę 
i kule armatnią, ale skarbów jeszcze nie 
zdołana odszukać. 


Kongres naukowy w Saragossie. 


Madryt, 17 grudnia, W dniu 15 grudnia 
rozpoczął cią w Saragossie kongres nau- 
kowy, urządzony przez związek hiszpański 
naukowców. Otwarcia dokonał minister 
oświaty, a w kongresie weźmie udział prze- 
szło 600 uczonych, wśród których znajduja 
się 25 profesorów uniwersytetów portu- 
zalskich. 


Konferencja gospodarcza 
Włochy-Słowacja. 


Aratyslawa, 17 grudnia. Ostatnio udała 
się do ZA pod przewodnictwem mini- 
stra dra Polyska delegacja gospodarcza 
celem omówienia nowego traktatu handla 
wego, Dotychczasowe stosunki handlowe 
Włoch i Słowacji unormowane były daw- 
niej zawartemi umowami między Włocha- 
mi a Czechosłowacją. 


Z czasów rumuńskiego bałaganu. 


Belgrad, 17 grudnia. B. minister pracy 
w Rumunji Raela oświadczył przed wy- 
działem, ustanowionym do zbadanią taj: 
nych funduszów rządowych, że pozmawszy 
w pewnej miejscowości kąpielowej córką 
i żonę jednego aptekarza, darował jej 
42.000 lei, ale również babka świeżo pozma- 
nej znajomej i ojciec jej otrzymali od nie- 
go większa prezenty z funduszów państwo- 
wych. Pozatem ofiarował minister różnym 
urzędniezkom ewego ministerstwa i innym 
paniom sumy między 11—13,000 lei. Śwemu 
bratankowi, dyrektorowi gabinetu i pew- 
nemu aktorowi darował dobrotliwy mini- 
ster po 75.000 lei, a pozatam otrzymało 
trzech żydowskich knmunliatów przeszla 
milijon lel, rzekoma za udzielenie ważnych 
Infarmacyj. Wydział da badań funduszów 
ministra zażądał od niego wytlumaczeni: 
wydatków z 3 | nół miljn el, z czego ml- 
nister mógł podać tylka szczegóły a wydat- 
kawaniu Jednego miljona lel. 


Przyszłość wteczce 


Tndzie z niezwykłym brakiem logiki prze- 
rzucają ponkt ciężkości znaczenia człowie- 
ka z jednego miejsca jego oiala na inne, 
z jednego mamentn zewnętrznego jego e- 
egzystencji na drugi. W pewnych epokach 
owracała się najwięcej uwagi na piękną 
fryzurę, na długie włosy, wypielęznowane, 
mamaszczone, innym znowu razem punkt 
cieżkości przenosił się na ręce, która były 
symholem znaczenia, ważności, pokryte 
były pierścieniami, brensoletkami i t. d.. 
to mów określały człowieka nie wrodzone 
jego zalety lub szczegóły jego ciała, ale 
najrozmaitsze dodatki, K 

Zdaje się, że czlowiek taki, jakim go 
utworzył Pan Bóg, wydawałby się sobie 
jakiń upokorzony, mały, bez znaczenia i 
<zułby, że mn czegoś brak, to też w miarę 
możności uzupełnia akromny pierwotny o- 
braz nadzwyczajnemi dodatkami, zmienia- 
jącemi się w miarę zmian, zachodzących 
w zwyczajach, atrojach i rozwoju ludzka- 
ści. Dodatkami temi były czyto |aski, zna- 
mionujące godność jednostki, ozy teź zlote 
pasy, wysadzane drogiemi kamieniami, to 
znów w postaci kapeluszy, określających 
stanowisko człowieka, albo miecza, ezabli, 
szpady, czy wkońcu krótkiego mieczyka 
i t d. Niektóre z tych akcesorjów człowie- 
ka były rzeczywiście praktycznie wytłu- 
maczalne, o tyle, że łączyły się z funkcja- 
mi, spełnianemi przez niego, Inne znowu 
były w całem tego słowa znaczeniu „do- 
datkami nadzwyczajnemi*, które trudna 
wytłumaczyć, Ludzie przypominali dzieci, 
obwieszające sią chętnie „dla hecy*, bra- 
nej jednak przez nie bardzo poważnie, róż- 
memi szarfami czy błyskotkami, które w 
ich mniemaniu mają swoje symboliczne 
znaczenie, 

Każdy wiek i każda epoka miała takie 
swoje ulubione dodatki. W czasie, kiedy 
światem rządzili rycerze i najwyższą ena- 
ta była odwaga, punkt ciężkości skupiał 
się na rękojeści miecza, czy sztyletu, no- 
szonego przy boku, W czasach renesansu, 
zwłaszcza wa Włoszech, gdzie poezja į sztu- 
ki piękna stały w wielkiem poważaniu, 
gitara czy mandolina była tym dodatkiem 
świadczącym o wyższości jednego człowie- 

a nad drugim. Przyszedł wkońcu wiek 
interesów, czas businessów i wtedy każdy 
człowiek nwnża sobie za punkt honoru po- 
siadać w ręku teczkę skórzaną, 


Słynna teczko! Powinnaś piastować w 
awojem wnętrzu, jak samica kangura w 
woreczku swoim małe, akta wielkiej waż- 
ności, kwity, rachunki, kontrakty, zesta- 
wienia rachunkowe czy oferty. Jakże czę- 
sto natomiast kryjesz w awojej czeluści 
jedynie drugie śniadanie, bułkę z masłem 
i serem, brudną chustką do nosa, czy ja- 
kąś powieść, którą się czyta, jadąc tram- 
wajem. nie chcąc nudzić się nudą wszyst- 
kich innych pasażerów, lecz nudą swoistą, 
wydobytą właśnie z tejże książki. Jakże 
często tak zwany zamek błyskawiczny nie 
ma właściwie na czem się zamknąć, gdyż 
również dobrze mogłaby eała zawartość le- 
żeć swobodnie na wierzchu, nikogo nie nę- 
cac do kradzieży i nie nie zdradzając. 


„ Ale teczka musi być! Człowiek bez teczki 
jest człowiekiem zdeklasowanym. Qkreśle- 
nie francuskie „człowiek bez ognia i miej 
sca zamieszknia”, czyli człowiek, nie po- 
siadający własnego ogniska domowego, 
mogłoby być dzisiaj zstrawestowane na 
„człowiek bez teczki” — czyli wyrzutek 
społeczeństwa, czyli parjas, czyli człowiek, 
nie spełniający żadnej roli społecznej, ży- 
jący na marginesie społeczeństwa i peta- 
jący się na peryferjach życia, jak piee bez- 
pański na peryferjach miasta. 


Teczka, to właściwie świat w minjatu- 
rze: wszystkie interesa i sprawy tak zwane 
hieżące — ca jest zresztą niedokładnością 
jezykowa, gdyż sprawy wcale nie biegają, 
a jedynie ludzie nganiają się za niemi — 
wszystkia upodobania, zwłaszcza słabe 
strony charakteru, wszystko to znajduje 
swoje odbicia w teczce. Ona jedyna maże 
wie o tem, co jej właściciel robi. Lepiej 
od żony, kochanki, gospodyni, przyjaciela 
i policji. Bo wobec teczki jest każdy azeze- 
ry, o tyle, że jest ona jego gmanacją. W 
teczce spoczywają wszystkie nadzieje tego 
szarego człowieka, który znowu nie jest 
taki bardzo szary, gdyż przechodzi w dzi- 
siejszych czasach przez wszelkie możliwe 
metamorfozy, przybiera strój to żołnierza, 
ta businessmana, to domokrążey, to wkoń- 
cu robotnika. Jak przysłowiowy motyl, 
który tyle razy zmienia „skóre“, człowiek 
dzisiejszy również występuje w różnych 
strojach. I we wszystkich tych awoich 
przemianach, we wszystkich tych wciele- 
niach, przypominających wcielenia ałyn- 
nego bandyty Vantrion, opisanego przez 
Balzaca, spoczywa na dnie teczki jego na- 

sieja. Ta teczka, to coś w rodzajn torni- 
stra napoleońskiego żołnierza, a którym 


powiedzial wielki cesarz, że nosi w nim 
zawsze bulawą marszałkowskę. 

Dzisiejszemu czlowiekowi nie potrzeba 
żadnej buławy: wysterczy, jeżeli znajdzie 
w tej teczce banknot stuzłotowy, 50 mar- 
kowy, 10-funtowy czy 10-dolarowy. Albo 
wogóle banknot, bez wyszczególnienia wa- 
luty, banknot szczęścia czyli przekaz na 
szczęście, na powodzenie, na szczęśliwe Toz- 
poczęcie interesów, na dobry pomysł i na 
przyszłą prosperity. Rędzia obojętnem, czy 
to powodzenie wytryśnie, jak fontanna z 
z ziemi, z fabryki pasty do podłóg, wałków 
do okien, podeszew, papieru, używanego w 
zupełnie specjalnych celach, kaloryferów, 
sztucznego śniegu na choinkę, czy innych 
wkońcu rzeczy. Tak czy owak spoczywa w 
tej teczce dalszy ciąg tych wszystkich fa- 
brykatówi Piękna willa na paryferjach 
miasta, w dużym ogrodzie, nrządzona z 
przepychem „chociaż nowocześnie, to zna- 
czy: duże płaszczyzny, meble wygodne, 
przypominające trochę meble kawiarma- 
ne, lub meble w domu amerykańskiego dzi- 
waka, koło domo garaż. a z garażem łączą- 
cy się snohizm automobilowy (moje auto, 
proszę pana, wyciąga na godzinę 140 km 
i to z łatwością!) i inne dodatki społeczno- 
finansowe. Ambicje dzisiejszego człowie- 
ka, spoczywające na dnie teczki, nie są ta- 
kie abstrakcyjne, jak te, które przyświe- 
caly w czasie empiru, czy biedermajern. 
Są bardzo praktyczne i bardziej dotykał- 
ne. Tylko marzyciele jeszcze i niedoraidy 
życiowe cieszą sią na widok orderów. Wo- 
lą coś bardziej brzęczącego, a raczej sze- 
leszczącego, biorąc pod uwage dzisiejeze 
eai waluty „a więc poprostu pienią- 

ze. 

Jeszcze doniedawna mówiło się, że każ- 
dy amerykański miljoner przychodził do 
Nowego Jarku luh Bostonu koniecznie w 
dziurawych butach j zaczynał ad handlo- 
wania sznurowadłami, lub sprzedawania 
gazet. Dzisiaj nie robi się już tego: dzi- 
siaj przychodzi się do miasta z teczką w 
ręku, z nadzieją na przyszłość, przyczem 
buty mia muszą być dziurawe, ho wielu 
ludzi używa podeszew gumowych. W po- 
wieściach autorów, zgłęhiających różne 
społeczna przewroty i fenomeny zjawia- 
ją się również bohaterzy książki z t, zw. to- 
ołkiem na plecach. Takie postacie zja- 
wiają się o Balzaca, Zoli i wieln nnych. 
Gdyby dzisiaj ludzie ei żyli, zamiast ło- 
bołka mieliby w rękn owa słynną teczke, 
w której spoczywałaby nadwątlana nży- 
waniem pidżama, szczoteczka do zębów, in- 


formator handlowy i kilka drobiazgów. 

Jak w każdej dziedzinie, tak i tutaj wy- 
rabiają sią specjalne klasy i typy: są 
teczki wytworne, zamykane na zamek bły- 
skawiczny i ukazująca w jednej sekundzie 
calą swoją duszę, są inne bardziej pospo- 
lite, zamykane na ataroświeckie zamki, eą 
bardzo solidne, używane do noszenia pli- 
ków banknotów, z rzemieniami, są wkoń- 
cu lśniące oielęcą skórą lub też szeleszcząco 
kiepską papierową imitacją. 

W słynnej powieści Galsworthy'ego o- 
glada Jolion Forsyte kolebkę awego wiel- 
kiego rodu, położoną gdzieś na poludniu 
Anglii i przedstawiająca sie jako zwykła 
wioska rybacka, w której poza kilkoma 
chałupami nie poprostu niema. Stary pun 
kiwa melancholijnie głową, jakby chciał 
powiedzieć: „z tej oto marnofy wyszła ca- 
la Soga Forsytów* i obejrzawszy to, cze- 
go właściwie nie było do ogladania, pi- 
wraca znowu do Londynn. Nieraz pokazu- 
ją przewodnicy miejscowi turyście ruiny 
jakiegos zamku, spoczywające w postaci 
wyszczerbionej korony na. szezycie góry, 
w której zaczęła się historia wielkiego ro- 
du, następnie odzrywającego historyczną 
rolę. Opladsiac żupy wielickie, przypomi- 
na się każdemu źródło bogactwa Lubomir- 
skich, a widok pięknej rozaranej ziemi w 
Proszowskiem znów przypomina olbrzy- 
mie fortuny ukrainne. które stały się źró- 
dlem znaczenia różnych kresowych rodów 
Sanguszków, Potockich, Zahorowskich, Ja- 
blonowskich, Czapliców.  Niemieryczów, 
Tyszkiewiczów czy Rzewnskich. Dzisiaj 
reminiscencje tego rodzaju mie byłyby na 
miejscu: w malem muzeum lokalnem ja- 
k Psiej Wólki, Kaczego Dołu, Krah- 
winkel czy Clermoni-Errant pokazywałby 
miejscowy wożny gablotke, w której spo- 
czywa silnie poszarpana zwykła teczka i 
objaśniałby mniej więcej temi słowami: 

— Oto początek fortuny poteżnego rodu 
Kielhaśkiewiczów, który przez 12 lat zmo- 
nomolizował w swojem ręku wszystkie kon- 
serwy mięsne. Ród ten zdegenerował się 
szybko i z każdym przybywającym miljo- 
nem, stawał sie coraz bardziej dziwacznym, 
a wkońcu zgasł. nie mając jnż nie da po- 
wiedzenia na Świecie i zanisuiąc swnie la- 
tyfundja miastu. z którego pochodził, 

Do wyboru, do koloru — co kto woli. 
Sól, czarnoziem czy teczka pełna projek- 
tów, planów, obliezeń. niejaka puszka Pan- 
dnry, z której wszystko może wyskoczyć, 
oto różna źródła bogactwa. Teczka-akceso- 
rium. teczka-symhol. teczka-światopogląd.» 


Xeraz, 


Nowe monety francuskie. 


Zurych, 17 grudnia. Jak sią dowiadują 
x Vichy, ma rząd ncuski wydzć wkrót- 
we monety wartości 5, 10 | 20 franków, na 
których tigurować hądzie poplarsia mar- 
szałka Potaln. 


Podjęcie komunikacji kolejowej 
między Francją a Szwajcarją. 


p i Bollegarde—Genewa ostatnią 
podjąta. Codziennie kursnja dwa pociągi 
w kierunkn Genewa—Paryż przez Lion, 


Co dzień niesie? 
Kupujmy zabawki na choinkę. 


(f) Wszystkie sklepy w naszem mi: 
mostały zarzucone w t roku wielką 
ścią zabawek na choinkę bardzo misternie 
i pięknie wykonanych a przy tem tak bar- 
dzo tanich, że wierzyć nię poprostu nie chca, 
zwł onłacić się mogla ich tak wadą 
dnkcja. Najrozmaitsze okazy bomb azklą- 
nych, dużych i małych grzybków, piaszków, 
sztucznych owoców w miniaturze, masy 
świecidełek, błyskotek, koralików, oszała- 
miają grą barw i kolorów. Jeśli wziąć takie 
cacko do ręki I przyjrzeć mu «ię nwaźnie, 
wtedy dopiero widać dokładnie, jak zhar- 
monizowano są kolory Ra wspaniale do- 
brane tonami. A cena? Dziosieć, piętnaście 
à dwadzieścia fenigów za sztukę. Przy 
większych ilościach jeszcze rahat. A trzeba 
tu nadmienić, ża tańsze zabawki nie różnią 
sią od droższych jakością, jedynie wielknść 
odgrywa tu role. Śmiesznie poprostn niskie 
«eny za tak ladna i miłe rzeczy. Zrozumiałą 
jost więc rzeczą zupałnie, że zabawki te 
kupuje się w wielkich itościach, aby ubrać 
wspaniale choinkę, Niska cena, piekno wy- 
konania zrobiły swaje. Elektowne zabawki 
choinknwo obegnia stały sią dostępue dla 
mszystkich. 


Uporządkowanie placu 
przed budynkiem dawnych koszar 
policyjnych. 


(lh Przy Bresilauerstrasse w Seznowitz 
stał budynek z czerwonej cegły, który da- 
wniaj służył jaka koszary dla starjonowa- 
nal w mleścin zamiejscowsj molicii. 

Budynek ten otoczony hy? placykiera, 
który miał imitować ogródek, w rzeczywi- 
Btońci jednak nie zasługiwał wezle na ta- 
kia miano. Dlatego tei Zarząd miejski w 
trosce o rewnetrzny wygląd tej ulicy zt- 
rządził uporządkowanie wyżej wspomnła- 
nega placyku, stwarzając w tem snasób wię- 
cej ntwartej przestrzeni na taj ulicy. Stare 
krzaki jaśminu i beu zostały wykonana 
teren lańnie sanlanwwany i oczyszomony. 
Należy przypuszczać, że plac zostanie za- 
mieniony na nowoczesny i ostetyczmy o- 
gródek. 


(h) SKASOWANIE JASKINI GRY. — 


Właściciel restauracji Jan Bas: w Ke 
tach-Podlesiu skazany zosiał przez Sąd 
Grodzki w Kętach za ustawiezmo przekra- 


czanie godziny policyjnej na areszt dwóch 

m, oraz na grzywnę w wysokości 20 

M, Oprócz togo za tolerowanie gier ha- 

zardowych w swojem lokalu skazano go ma 

jeden miesiąc więzienia oraz na 50 RM 
grzywny. 


Powódź 


Gdy wychodził x bramy, zdawało mu 
mię, że kto prześlizgnął się w głebi. Za- 
wrócił więc i stwierdził, że jakiś stary 
żebrak chodził ad drzwi do drzwi i pro- 
sił o wsparcie, Pad wpływem wesołego 
nastroju wyjął z kieszeni złotego i wsa- 
dził go w rękę żebraka. Ten rasypal go 
litanją błogosławieństw i podziękowań, 
Gdyby Ryszard baczniej przyglądnął się 
żebrakowi, wówczas zauważyłby w jega 
oczach ironiczny uśmiech. Ala Ryszard 
daleki był od podejrzeń, a przytem był 
shyt pewnym tego, że jego kryjówka nie 
zostanie odsznkana przez wspólników, 
którzy byli równocześnie jego wrogami. 


x. 


Putyra powlókł się jak oień nad rzekę. 
Nie dawały mn spokoju wyrzuty sumie- 
nia. W swej naiwności cznł sie ogromnia 
winnym i grzesznym. Nie mógł sobie da- 
rować, że dał się tak uwieść tej djablicy. 
Przeklinal ją, wiedząc dobrze, że gdyby 
drugi raz przyszło mu być w takiej ay- 
tuacji, to taksamo nie wytrwałby i zanu- 
rzyłby się w otchłań grzechu. Czuł, ża 
jest zgubiony na wieki. W tem życiu do- 
czosnem i w tem, która go czeka na 
ńmiarci. Nie dlatego, że zgrzeszył, ale 
dlatego, że nie mógl o tym grzechu z8- 
pomnieć i nie mógł się wyzwolić z pod 
władzy i uroku Marjetty. 


Nad rzeką nie było mkogo. Przynał | ezl 
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Wystrzegaćsięprzeziębienia 


(f) Jedną 2 najczęstszych dolegliwości w | taru, mimo, iż bylo tak gruba i ciepło u- 


chłodne jesłenne i zimowe dni jeał tak po- 
spallole znane przeziąhienie, które częsio 
bywa paczątkiem poważnych charób |] do- 
leglilwości, pnzostawiających ślady w arga- 
niśmie ludzkim na cała życie, a nierzadko 
przy ich zanliedkaniu mogą zmlanić sią na 
clerplenia chraniczne, która odbijają sią ró- 
wnleż | na przyszłych pokoleniach. 
Najważniejszą rzeczą w tym wynadku bę- 
dzia utrzymanie naszego obuwia w stanie 
nieprzepuszczającym wody, gdyż w wiek- 
szości wypadków jest ono najczęstszym 
powodem do „nabawienia* sie najrozmadt- 
szego rodzaju dolegliwości. Jeśli chadzi o 
podeszwy Erma to te same przez się są 
nieprzemakalne, co do akóry natomiast nie- 
nrzemakalność jej jest w pierwszym rzę- 
dzie nzależaijona od jej gatunku. Skóry 
bardziej spoiste są nieprzepuszozałne, t, zw. 
rzadkie lub „przepalone“ przemakają sto- 
unnkowo azybko, Łatwo je jednak nodpor- 
nić na wodę przez odpowiednie natłuszoze- 
nie pokostem, olejem czy inną tłustą sub- 
stamcją, zabczpieczając tom samem obu- 
wie Gzy! a co zatem idzie i 
nasze zdrowie od narażania na choroby. 
Rozumie się samo przez się, że najlepszem 
wyjściem z sytuacji jest Riadanie do- 
brych kaloszy, mie ną ane jadmak koniscz- 
ne. aby zabezpieczyć nogi przemecze- 
nia. Orugą niemniej ważną rzeczą jest u- 
miejętność odpowiedniego i racjonalnago u- 
b'erania sią w zimie. To ważne jest ameze- 
gólnie u dzieci. Niejednokrotnie rodzice dzi- 
wią się, że dziecko kaszle, czy dostała ka- 


brane, nie zdając sobie czesto sprawy, że 
wlaśnie to mieumiejętne stosowanie cie- 
plej odzięży jest przyczyną przeziębienia. 
Ciepła ubranie jest tylka o tyle dobre i 
skuteczne, o ile chroni nasze ciało od zim- 
ma i utrzymuje jego normalną temperatu- 
rę. Z chwiłą jednak, gdy dziecko czy czło- 
więk dorosły nagle rozgrzejw się na skutek 
słabego dostępu powietrza do skóry ciału 
opancerzonego wełną, a ©o gorsza szybko 
„ostygnie“, wtedy przeziębienie gotowa. 
Należy więc pamiętać o rucjonalnem uży- 
waniu ciepłych rzeczy. aby przewrażliwie- 
uie na tym punkcie nie spowodowało cho- 
roby. Raczej stosować zawsze lżejsze ubra- 
nie, niż zanadto otulać się w welny. Nie 
mniej ważną rzeczą jest wystrzegunie się 
przeciągów i gwałtownej zmiany tempera- 
tury. Mimo, iż są to rzeczy na ogół znano, 
to jednak lekarze w większości wypadków 
jako powód przeziębienia podają właśnie 
wyżej przytoczone uwagi. Dlatego też u- 
ważaliśmy za stosowne przypomnieć o tem, 
aby w miarę możności choć w ten sposób 
ustrzec nasze społeczeństwa przed niebez- 
pieczeństwami zimy, Reasumując dochodzi- 
my da wniosku, że prawie zawsze podobne 
dalegliwości aą spowodowane nieuwagą po- 
szkodowanągo. Raz jeszcze przypominamy, 
odpowiednie wodparnienie na wodę nasze. 

a ohuwia, racjonalne używanie ciepłej o- 
dzieży i wystrzeganie sie gwałtownuch 
zmian temneraiury, to najlepszą rękojmia 
zdrowie, nawet podczas bardzo ostrej zimy. 


Nowoczesne choinki, 


(f) W roku bleżącym pokazały się 
w sprzedaży piękne | doakanale wykonani 
imitacja ehnini k które do złudzenia przy- 
nominalą żywa drzewko. Rabata tych drze- 
wek Jast bardzo precyzyjna i misterna. 

Wykonane ona eą zasadniczo u drzewa, 

tu i papie, a wlaściwie bibułki, 
wszystka ta zbarmonizowane, dobrane ki 
lorami i kunsztownie złożane w całość. — 
Przędewszystkiem jedną wielką zaletą tej 
choinki jest, ża nie zanieczyszcza minszka- 
mia sypiącem się igliwem, eo jest nieani- 
kniome przy żywych drzewkach. Paza tem 
jest hardmo praktyczna, gdyż umiejętnie 
przechowywana w odpowiedniem opako- 
waniu, izołowama od kurm i miażczanin. 
może slużyć przez kilka lat, w niezem nie 
zmieniając swego wyglądu zewnętrznego. 

Waiąwazy pod uwagą. wszystkie ie wy- 
żej wspomniane zalety i ceną jej docho- 
dzącą do trzech RM i 50 Ref. jest dopraw- 
dy giamialke biorąc również i to pod uwa- 
ga 


a drzewko niekiedy cene tą prze- 
krarza, oczywiście o ile mowa o dużym o- 
jazig. 


mniej tak się zdawało Putyrze. Dopie- 
ro po chwili w mroku zauważył kilka 
postaci robotników. Siedzieli na kamie- 
niach i z trwoga wpatrywali się w wodę. 

— Jak tak dalej pójdzie, to jutro nas 
zaleje. — Powiedział któryś. 

Jutro musi przyjść pomoc — od- 
rzekł stanowczo Putyra. 

— A jeśli nie przyjdzie? 

— To schawamy się do piętrowych bu- 
dynków i tam poczekamy. Uhyba prze- 
stanie nadać ten przeklęty deszcz, 

Zamilkli, Putyra widząc, ża nła ma tn 
nia do roboty, poszedł na drngie zagro- 
żono miejsce dziedzińca, a stwierdziw- 
szy, że obwałowania jeszcze dobrze się 
trzymają, skierował się da swojej izby. 

„Drawi były otwarte. Putyra zresztą 
nigdy ich nie zamykał, bo nie miał ore- 
go i przed kim chowąć. Ale tym razem 
uderzyło go. ża drzwi staly otworem. 
Ktoś tu musiał być. Podszedł rio stolin 
i zaświecił świeczkę. W jej nikłym hla- 
skn zohaózył jakąś kartką paniern. Nia 
byla jej tam przedtem. Podjął ją i za- 
czął czytać. Ktoś nieznajomy, względnie 
kryjący się pod anonimem, pisał bardzo 
niewprawną ręką: 


Łajdaku! Kiedy my umieramy 2 glo- 
du, ty łajdaczysa się sta lafirynda. 
Myślisz, że uwiersymy ci, myślisz, ża 
nie wiemy, że całe twnia zabiep! emic- 
rzaja tylko do iega, aby przypodokań 
się dyrekcji i tebus pontem dastał kupe 
jaray, a my dalej będziemy zdychać z 
głodu. Popamiętamy ci to i jak woda 
półdałe, to się rozprawinty z tobą. 


Jak na ironję, list był podpisany: „Ży- 


cy. Drzewka te stały się bardzo modne, tak 
że śmiało można przypuszczać, że tegoru- 
czne święta uplyną pod znakiem nowocze- 
anej choinki w nowoczemym domu. 


Nieoświetlene numery domów 
mieszkalnych. 


(i) Idąc ulica. obserwujemy bardza oza- 
sto nieeźwiatlnna numery w domach mis- 
azkalnych, co znacznie utrudnia orjontację 
w mieście. szczególnie wieczorami lub w 
nocy. Mala tego. Tabhezki z numerami 3a 
czasem tak EEG w dadan oposók n'e 
można adcyfrawać ich treści Tego rodzaju 
usterki muszą zniknąć z terenu naszegu 
miasta, przedewszystkiem jaka sprzeczne z 
wydanemi w tym kieruaku przepisami, a 
powtóre jako uniemożliwiające rozpozna- 
nie nnmer renlnośi | zmuszniąca prze. 


chodniów d» bładzenia i daremnego szuka: | Da 


rego domu. Tabliczka z nume- 
el mieszkalna! musi być wyraź. 
na I czysta tak, ahy numer hył Już z dale- 
ka widoczny bez potrzeby szukania i od- 
cyfrowam'a. Z chwilą nastania rmroku va- 
leży mmary domów oświatlić w tem 6po- 
sób, aby równieć byly wyraźnie widoczna 
Właściciele i administratorzy domów mie- 
szkalnych, na których wlasnościach isinie- 
ja joswze podobne niedociągnięcia, musz 
je natychmiast usunąć. o ile nle chcą się 
narażać ma nieprzyjrninońci. Związane z 
nienrzestrzaganiem wydanych w tym celu 
przea władzę przepisów. 


(h) POŻAR NA STRYCHU. W realnośni 
przy ul. Poremba w Zawierciu wybuchł w 
tzwariek w c EE wieczarnych pożar 
powstały wskutek wadliwej budowy komi- 
na. Pożar ogarną! caly strych domu, lecz 
dzięki akutecznej pomocy straży pożarnej, 
udała się go w Krótkim czasie uga: 


Widocznie ktoś, kto pisał ten list, sły- 
szał o takich podpisach na anonimach, 
ale nie zdawał sobie sprawy z tego, że 
w tym wypadku podpis był zupełnie 
niewłaściwy, 

Putyra nśmiechnął się, Było mu przy- 
kro, że tak zrozumiano jego dobre chę- 
ci. Wzruszył jednak ramionami. Jakżeż 
trudna było toraz walczyć z majaka:ni 
anonimów. Jakżeż można bylo nękać te- 
raa ludzi Aledztwem za autorem tago pa- 
sakwiln. Miał jeszcze jeden dowód w re- 
km, że Marjetta niesię mu ze sobą nie- 
szczęście. Ale było już za póżno cofać sią 
z obranej raz drogi. Trzeha było brnąć 
dalej, licząc na to, ża sprawiedliwość 
l tak wykaże jego iatotne zamiary. Źre- 
sztą jego sumienie nie pozwalało ne nia 
innego. Wobec masteney dyrektora i 
Gwożdzia nodja! sia opieki nad fnhryxa 
i robotnikami. Trzeba więc pchać tę ta- 
czkę, trzeba było dźwigać krzyż. który 
Bóg nałożył na jego barki, aż da końca 

Usiadł na łóku i zaczął się rozbierać. 
Przyszło mu na myśl, że tej nocy rozbie- 
ra się ju drugl raz. Ale za pierwszym 
razem okoliczności były zupełnie inne. 
Zły sam na siebie, machnął ręką i przy- 
krył sią kocem. Za chwilę spal głębokim 
snem, właściwym tylko uczciwym lu- 
dziom. 

* * * 


Kiedy sią obudził, musłałn już hyć co- 
najmniej ósma godzina. Nie nakręcił 
wieczorem zegarka i teraz nie orjento- 
wał sią w czasie. Szybko nmył się i u- 
brał, poczem wyszedł na dziedziniec. 
Przestało padać i nieba, dotychczas je- 

ie ałowiane, po owane było 


Nie wolne kupować w sklepac| 
żydowskich. j 


(N) Pomimo zakazu władz I wydanyc 
rozporządzeń w wlslu wypadkach zaobse 
wować jeszcze można aryjskich klientó 
handlujących z życami, 


skich, sklepy żydowskie natomiast sa jedy- 
nia dla ludności żydowskiej. Wykroczenig 
przeciwko wyżej wspomnianemu zarząd 
niu bedzie.karane z calą surowością FTżye 
wna da 150 Rm., w pojedymczych wypad- 
kach z zamianą w razie nieściygalności ai 
areszt 6-cio miesięczny, o ile ma skutek me 
nych postanowień prawnych nie jest prze 
widziany wyższy wymiar kary, Radzimy 
więc zanrzestać zabronionego handlu z ży- 
daml .a oble strony nie chcą ponosić | 
mipowiedzialności za swa lckkomyślne po- 

stępowanie. | 


Dałsze wycinanie starych drzew. 


(f) W dalszym elagu prac nad oczyszcza” 
niam miasta za starych  rozlożystych 
drzew, która alba zagrażaly bszpieczeńntwu 
mublicznamu alba też stanowiły niebeznio- | 
czeństwa dla blegnących mlądzy ich kona« 
rami przewodów elektrycznych czy drutów 
telefonicznych, czy wreszcie drzew, która 
nia wykazały ally żywotnej, Zarząd miejski 
mlasta Sosnowitz zarządził usunięcie ta- 
klch „agzomplarzy” z Jahnstrazna. 

Drzewa usuwa sią albo całkowicie, o Ta 
mprzednio wydział ogrodniczy atwierdził, 
niemożliwość ich normalnego rozwoju, czy | 
wydział drogowy uznał je jako szkodliwa 
dla stanu dróg lub wreszoie władze poli- 
cyjne — jaka tamujące rach uliczny, alba 
też ohoina się tylko konary zagrażające in- 
stalacjom. Częściej stosuje się jednak o- 
statnią metodę. W ten sposób znikają z to- 
renu naszego miasta stare, bezużyteczna, 
wyslużone już drzewa, a ich miejsco zajmą, 
na wiosnę nowe, bardziej odpowiadająca 
wygladem zewnętrznym nowym planom 
rozbudowy | przebudowy wszystkich pra- 
wie dzielnie miejskich. Obserwując wogóla 
ostatnie posunięcia w kierunku zadrzówie- 
nia i zazielenia ulie należy cię liczyć, że w 
dziedzinie tej na wiosnę uderzą nas wielkie 
zmiany na korzyść, 


(al) UKOŃCZENIE BUDOWY NOWEJ 
NAWIERZCHNI. Przed kilkoma dniami w 
mbrowia oddana da użytku ogólnego 
nawo wybrukowaną nawierzchnie drogo- 
wą przy Schlesischastrasse, Jeszcze przed 
niespełna dwoma miesiącami ulica przy- 
pominala raczej pobojowisko pełne dziur, 
wertonów i gruzów, tak samao przejscie 
nastręczalo wiola brudu, a nawet 1 niebez- 
pieczeństwa, Dziś, dzięki doskonałej orga- 
nizacji i sumienności kierowmietwa oraz 
rohotników udało się doprowadzić ulicą 
da należyiągo porządku w czasie a polo- 
wę krótszym, aniżeli przewidywano. 

(h) POBIERAŁ DWUKROTNIE ZASIŁ- 

Karygodnego czynu dopuścił sią mie- 
szkamieg wsi Osiek-Łęki niejaki Michał 
Matla, któremu udało się pobierać zarów- | 
no w Urzędzłe pracy w Bielita jak i w jè | 

n oddziało w Auschwitz zasiłki wypłacana 

ezrobotnym. Prea złożenie fałszywych 
danych o jego osobie udawało mu się przez 
dłuższy okres czasu uniknąć eprawisdliwo- 
gai. Za ezym tem Sad Grodzki w Kętach 
skam} go na jeden rok więziania, rarr4- 
dzając natychmiastowe rospodzgcie kary. | 


obecnie na jnóniejsze 1 ciemniejsze 
chmury. Silny wiatr pędził je po niebie 
i zapowiadało się, że pogoda nareszcie 
Gdy Putyra, zgłodniały i 
zziębnięty znalazł się na brzegu rzeki, 
stały tam już gromady ludzi. Potrzyli 
na niego genadelba, niechętnie jakoś, 
wprost wrona nawet. Putyra nio zwracał 
jadnak uwagi na te objawy. Podniósł 
młowę wysoko, jakby ohoiał aig unieść 
ponad te slabostki ludzkie. | 

Saparzy znowu przystąpili do jakiejś | 
pracy, Tym razem od przeciwległego 
brzegu odbiła mała motorówka, którą 
widocznie sprowadzona w nocy. Silny 
motor pracował na wysokich. obrotach, 
awycięsko waleząc z napierającą falą 
wody. Byłoby sią może udało saperam 
dotrzeć do łabryki odram, gdyby nie to, 
że aternik, nieanając terenu, najechał na 
jakiś kamień sterozący z zalanej wodą 
szosy i urwał śrnbę, Saperom grozilo po- 
ważne michezpieczeństwo, porwał ich 
prąd i unosił wdół rzeki. Silne ramiona 
żołnierzy pracowały przy wiosłąch, no- 
wali kierując łódką z powrotem do pray- 
stani. Po godzinie takiej walki wylądo* 
wali dużo poniżej miejsca odbioia.. 

W gromadzie saległa cisza. Tinm, któ- 
ry już widział możność uratowania się 
ad śmierci głodowej — znowu popadł w 
rozpacz. Zebrał sią w sobie Pułyra i za- 
czął mówić: 

— Tylko się już nie kłonoczcie, Zobn- 
czycie, że lada mament przyjadą tu da 
nas i przywiozą nam tu oo do jedzenia. 
Tylko nie tracić ducha. Baby! Jazda da 
gotowania jedzenia, nie nia wystaicię. 


(Ciąz dalszy nastapi}. 


się odmieni. 


Zabawa zapałkami. 


(f) Zabawy agnlem są bardzo rozpowsze- 
chnione wśród dzleci | młodzieży, mima 
nleraz szkodliwych I tragicznych lch skut- 
ków. Prasa cadzlenna I kroniki szpitalne 
slągie natują wypadki spewadowania poža- 
rów przez dzieci, anarzenia lżejsze I silniej- 
sze, apelują da rodzieów | opiekunów a ml- 
mo ta wypadki ta nie ustają. 

Dlaczego — trudno na ta w tej chwili od- 
powiedzieć. Chodzi nam o co innego. Mia- 
nowicio bardzo często można zaobserwować 
dzieci bawiące się zapałkami j używające 
ich mniej więcej w ten eposób jak etarsi 
używają papierosów. Zabawa ta polega na 

m, że dzieci zapalają zapałki a następnie 
wciągają w pluca dym, który się wytwarza 
przy spalaniu siarki, zatruwając w ten 
sposób młode organizmy. Z przykrością na- 
leży stwierdzić, że zabawa ia ma bardzo 
wielu zwolenników, szezególnie wśród ma- 
łych chłopców którzy za punki honoru u- 
'wakają sobie wchłonięcie jaknajwięcej 
dym z jaknajwiększej ilości zapalek. Ape- 
lujemy do rodziców i wychowawców szkol- 
mych, aby zwrócili nierozważnym chłopcom 
uwage na groźne skutki, mogące wyniknąć 
z takiej zabawy. Dym powstaly przy spa- 
leniu sią siarki jest składnikiem silnie tru- 
jącym, bo zawierającym dwie bardzo szko- 
dliwe substancje a to dwutlenek węgla w 
połączeniu z kwasem siarkowym, obok ca- 
lej masy innych trujących substancyj che- 
micznych, będących wytworem spalenia się 
siarki. Zatrucie podobnemi chemikaljami 
może mieć bardzo groźne nąastępstwa, dla- 
tego też w żadnym wypadku nie wolno po- 
zwolić na podobne zabawy. O ile rodzice 
czy opiekunowie epostrzegą u swoich dzieci 
podobne zabawy a nie zareagują z całą sta- 
mowczością w razie nieszczęśliwego wypad- 
ku calkowita odpowiedzialność moralna 
padnie wyłącznie na nich. * 


(al) W TROSCE O BYT ROBOTNIKA. 
iWisikie zadowolenie wśród rodzin robotni- 
czych tow, Huta Bankowa w Dambrowie 
wywołał fakt przydziału przez Dyrekcję 
kart zapotrzebowania na ciepłą bieliznę. 
Robotnicy mają do wyboru jedną parę 
ciepłej bielizmy zimowej lub sześć metrów 
flaneli, Poza tem od pewnego czasu odhy- 
wa się zaopatrywanie roboiników w obu- 
wie robocze, albo zelówki. W niedawnym 
zań czasia ukończono wydawanie ziemnia- 
ków zaopatrujacym sie na zime. 

(h) ZA NIEWYZNACZENIE CEN. Oka- 
zuje się, że właściciele sklepów i przedsię- 
biorstw w Zawierciu nie spełniają przepisu 
wyznaczania cen w oknach wystawowych, 
jak również nie umieszczają na widocznem 
miejscu w sklepie cennika, zawierającego 
dokładny spis wszelkich prowadzonych 
przez dane przedsiębiorstwo towarów. Wła- 
dze prowadzące obecnie bezwzględną walkę 
z paskarstwem zmuszone są przeto da na- 
łażenia ostrych kar. Również jak ostatnio 
stwierdzono na jarmarkach i targach han- 
dlarze nie przestrzegają obowiązku wyzna- 
czania cen. Podczas ostatniej przeprowa- 
dzanej kontroli ukarano na targu 9 osób 
za nieprawidłowe wyznaczenie cen względ- 
nie brak ich wogóle. 

(h) ZEBRANIE CECHU FRYZJER- 
SKIEGO. W tych dniach odbyło się zebra- 
mie cechu fryzjerskiego miasta Bielitz wraz 
m cechami miast Saybuach, Schwarzwasser 
‘| ay: Na zebraniu załatwinno szereg bie- 
żących i aktnalnych spraw. Baczną uwagę 
powinni fryzjerzy zwrócić na odpowiednią 
Teklamę w oknach wystawowych, oraz na 
wzorową czystość i pumktualność, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 246. Środa, 18 grudnia 1940. 


Ciężkie kary dla zbrodniarzy. 


Władze prowadzą hezwzględną walkę z elementem przestępczym. 


(h) Przed Izhą karną Sądu Okręgowego 
w Blelitz odpowiadał 27-letni zhrodniarz 
Ludwik Zużański, zamieszkaly w Lady: 
wicach araz 17-letni Józef Gryska pocho- 
dzący z Kbnigshitte, oskarżeni u napady 
handyckle, 

Zużnński jest zawodowym zbrodniarzem, 
którego rejestr karny zawiera już 12 kar. 
Tydzień przed wyhucheri wojny wypu- 
szczony został z wiezienia, chociaż miał jo- 
szcze dłuższą karę do odsiedzenia, wo 
czątkn września powrócił do Bielitz, gdzie 
podjal na nowa awoją przestępczą drogę. 
Tu też zapoznał się z wtenczas liczącym 
16 lat Qryska, który pomimo swega mlo- 
dego wieku dopuścił sią już kliku prze- 
stęnstw. Dwnkrotnie udało mn się zbiec z 
zakłada wychowawczego i gdy skutkiem 
działań wojennych znów został wypmazczo- 
ny z zakładu. zarabiał na swoje utrzysna- 
nie malemi kradzieżami i żebramiem. Obs- 
je wykonali cały szereg włamań i napadów 
rabunkowych. przyczem współdziałała z ni- 
mi pewna kobieta. stojąca zazwyczaj ua 


5 lat więzienia dla szkodnika. 


(h) Sąd Specjalny w Kattowitz skazał 
lofniega Borysa Math 
Gzoladzi, za naklantanie do fałszowania 
kumantów I sprzeniew!erzenia na 5 lat ci 
kloga wlęzlienia, nraz na utratę praw aby. 
watelskich na przeciąg 5 lat. 

Matheja wyłudził ad całego szeregu osób 
znaczne kwoty pieniężne pod pretekstem, 
że dzięki jego stosunkom pda mu się uwol- 
nić krewnych z obozów jeńców wojennych. 
Dla innych osób pisywał podania i skargi 
do władz, nisodsylając ich jednakże i za- 
trzymując uzyskane kwoty dla siebie. Pe- 
wnej kobiecie, od której wyłudził za ala- 
ranie sią o przepustkę graniczną większą 
sumę pieniężną, groził zastrzeleniem, gdy 
kobieta zażądała od niego przepustki wzglę- 
dnie wzrotu pieniędzy. Od innej znów ko- 
bety wypożyczył rower, a gdy ta zażądałn 
zwrotu oświadczył, że rower zabrany mu 
mu został przez policję. 


Za kradzież krów. 


(h) Przed Izbą Karną w Blelitz toczyła 
sig w trybie apelacyjnym rozprawa prze- 
chvko 3E-Ilotniemu Franciszkowi Pustelni- 
kowi, oskarżonemu o to. że w nacy na 23-ga 
grudnia 1839 r. ukradł pewnemu ralnikowi 
w pobliżu Kęt dwis krowy 2 obory. 

Za czyn ten włamywacz, który odsiedział 
już kilka kar więziennych, skazany zastal 
przez Sąd Grodzki w Kętach na karę 4 lat 
ciężkiego więzienia. Zaznaczono wtedy, że 
wydano tak ostry wyrok ahy abronić bie- 
dną ludmość od ciągłych kradzieży. Kra- 


do licznych opróżnio 

tz, pakując wszystkie 
jsze przedmioty, Gdy w grudniu wla- 
mali się do składu abuwia, uięci zostali 
przez policję. Zużańskiemu dało się późmiej 
zbiec z aresztu śledczego, lecz w niedługim 
czasie został znów ujety. 


Podczas rozprawy sadowej oboje przy: 
znali się do zarzucanych im kradzieży i 
włamań. Prokurator domagał się dla Zu- 
żańskiego kary 9 lat i 6 minner wiezienia, 
oraz aresztu ochronnego, dla Gryski 6 i pół 
miesięcy więzienia. 

Pa dłuższej naradzie ogłoszono wyrak, 
na podstawie którego skazana Żużańskia- 
ga na karę ciężkiaga więzienia przez € iat 
1 trzy mlosięcy, młodocianego wspól- 
nika na A mlesięcy enla. W motywach 
Sąd zaznaczył, ż 


że adrzutona wniosek o za- 
ałosawanie aresztu ochrannego, ponieważ 
dane ku temu byly niewystarczające i Sąd 
skarżonemu chce dnć możność do rozpoczę- 
cia nowego życia. 


M / 


dzież krów biednemu chlopowi jest áwia- 
dectwem złych instynktów, które muszą 
BŁ poskramiame ostremi karami. — Tylko 
odstraszającemi wyrokami uda się w tych 
okolicach zaprowadzić bezpieczeństwo i 
ład, oraz poszanowanie oudzego mienia. — 
Również i termin dokonania kradzieży w 
przededniu Bożego Narodzenia świadczy 
ujemnia a sprawcy. 
Podczas gdy przed policją oraaz przed 
sędzią śledczym oskrżony złożył obszerne 
zemamie, zaprzeczył na rozprawie apela- 
cyjmej jakoby dokonał tej kradzieży, nei- 
ując winę zwalić na innych. Po nrzesłu- 
chaniu licznych świadków sad doszedl do 
pazekonamia, iż sprawcą był Pustelnik i po 
krótkiej naradzie potwierdził w całej toz- 
ciągłości wyrok I-szej instancji, który tym 
samym stał się prawomocny. 


Sprytni złodzieje kolejowi. 


(h) Przed wielką Izbą Karną w Ketto- 
wiiz .odpawiadali w ub. piątek złodzieje 
kolejowi Kurdziel i Zając, obydwaj zamie- 
szkali w Trzebini. Włamali się oni w gru- 
dniu ubiegłego roku do wagonu pociągu 
towarowego Trzebinia-Kraków. ukrywając 
s:q w jego wnętrzu. Podczas jazdy wyrza- 
cili z pociągu dwa worki mąki pszemnej. 
Niedługo potem włamali sie znów da te- 
go wagonu, jadącego tym razem z Krako- 
wa do Trzebini, Na tem samem miejscu 
wyrzucili tym razem dwie skrzynie jaj 0- 
raz 4 paczki pieprzu. 

Sąd skazał dotychczas niekaranego Kur- 
dziela na 18 miesięcy wiązlenła, a klika- 
krotnie już karanega Zająca n 
wlezie: 


(al) ŚMIERĆ PRZY PRACY, Mieszkań- 
ey Kazimierza zostali żywo dotknięci wia- 
domością o tragicznej śmierci dwu górni- 
ków, którzy znstali zasypani zwałami we- 
gla. Jeden z nich zginął na miejscu, nato- 
miast drugi, niejaki Feliks Chruściel, zo- 
stał w stanie beznadziejnym przewieziony 
do szpitala éw. Barhary w Dombrowie, 
gdzie pomimo natychmiastowej pomocy nie 
udało się go utrzymać przy życiu i zmarł 
w środę rano. Śp. Chruściel Feliks osiero- 
cil żoną i dwoje dzieci. 

(h) UJĘCIE ŻYDOWSKIEGO PASKA- 
RZA. Żyd Ferdynand Ringer schwytany 
zosiał w Kętach na gorącym uczynku gdy 
usiłował sp ać dwom przechodniem 
dwie pary damskiogo obuwia. Zażądał za 
parę szesnaście RM twierdząc, że om 
aam zapłacił za buty po 18 RM. Tstatna 
wartość REA nie przekraczała warto- 
ści 6 . Jest rzeczą zrozumiałą, że żyd 
nabył towar, nie będąc w posiadanim kar- 
ty zezwoleń, jak również nie wymienił na 
rozprawie źródła zakupu. Tem samem do- 
puścił się przekroczenia rozporządzenia o 
gospodarce wojennej. Sąd Grodzki w Kę- 
tach nie dając wiary jego tlumaczeniom 
skazał go va 4 miesiąca więzienia, zarzą- 
dzając jednocześnie konfiskatą obuwia 0- 
Taz wywieszenie wyroku na Rynku, celem 
odstreszemia innych od tego rodzaju ma- 
chinącyj, 
| EEEE 


Sprawunki elegantki amerykańskiej. 


(Stan) W skłenach nowojorskiej Fifth 
Avenue załatwiają ewoje sprawunki żony 
i córki miljonerów. W krótkim czasie mają 
one tam możność wydania kilku tysięcy dó- 
larów, nie kupiwszy za to nawet zbyt wiele. 

Parę kobiecych drobiazgów, np. panto- 
felki do tańca, adpowiednie pończochy, per- 
fumy, papierośnica i kilka jeszcze drobiaz- 
gów toaletowych, kosztuja około pięciu ty- 
sięcy dolarów. Za parę trzewików, ozdobio- 
nych japońskiemi perłami i srebrną koron- 
ką, płaci się tysiąc i półtora tysiąca dola- 
rów. Ręcznie robione pończochy z koronka. 
mi kosztują w modnych sklepach Piątej 
Ulicy nowojorskiej od 500 do 800 dolarów. 
Półlitrowa flaszka wonnej esencji przedsta- 
wia wartości 200 do 300 dolarów, a papiera- 
śnice szacnje się na 2 do 3 tysięcy dolarów. 
Papierdśnica taka jest szezerozłota, a mo- 
nogram zdobiący ją wykonany jest z dro- 
gich kamieni. W cacku takiem mieści się 
najwyżej dziesięć papierosów. 

Klegantki amerykańskie wyrzucają tak 
wielkie aumy z lekkiem sercem, wszak ich 
mąż, czy też ojciec, zarabia pieniądze ma- 
SAMI... 


Małpa adnajduje źródło. 


Malpy w stanie dzikim nietylko żę nie 
przynoszą człowiekowi żadnej korzyści, ale 
wręcz przeciwnie szkodzą mu, niszcząc nie- 
jednokrotnie drzewa awocowe i plantacje. 

W stanie oswojanym oddają jednak nie- 
jedną usługę, zwłaszcza w Afryce, gdzie 
umię wynajdywać wodę, której dotkliwy 
hrak daje się odczuwać. Murzyni, chcąc 
wykorzystać te osobliwe zdolności małpy. 
podają np. takiemu pawianowi mocno 080- 
lona żywność, poczem prowadzą go na 
sznurze. Dręczony pragnieniem zwierz 
zwraca się w różne strony, węszy, WCRE 
w giebie powietrze, wyrywa rośliny, razka- 
puje ziemię, rozpatruje się uważnie w 
miejscowości i wkońcu trafia na wodę. 


Genialny Wynalazek 


(TONĄCY BRZYTWY SIĘ CHWYTA). 
Humoreska. 


Na 58 pietrze jednego ze wspaniałych 
„buldingów* nowojorskich, mieszczącego 
fubrykę brzytew „Sumogol* przechadzał 
siq wielkimi krokami dyrektor tejże Mr. 
Harry Jolson po swym gabinecie, gryząc 
za złości nieodstępne cygaro. Troska osia- 
dla na jego wysokiem gladkiem czole, bo 
oto jego fabryce grozila nieumiknionz 
ruina, 

Nie pomogly tysiące dolarów wydane na 
reklamę, gdyż aparaty żyletkowe wyparły 
m rynku przestarzałą brzytwę ł już żadna 
z hurtowni nie brała, towaru. nie mając 
nań zbytu. Trwało to już od trzech raiesię- 
cy, fabryka chyliła się do upadku znikąd 
nią mając ratunku. 

Nie też dziwnego, że chodząc po awym 
gabinecie Mr. Jolson nie zauważył awega 
sekretarza aJeka Morrisona, który przed 
chwilą wszedł bezszelestnie do pokoju. I 
byłby nie wiedział może o obeeności Mor- 
risona, gdyby tenże nie chrząknął niezna- 
nie zwyczajem sekretarzy, 

Mr. Jolson zatrzymał się momentalnie 
przed swym urzędnikiem, a widząc weso- 
lą, aczkolwiek nieśmiałą, jego minę, do- 
myślił iq, iż sekretarz przychodzi z dobrą 
nowiną, a może z dobrym jakim pomyslem, 
wszak dość często jego rady ratowały bie- 
dnepo dyrektora z licznych opresji finan- 
sowych. 

Uśmiechnął się więc dobrodusznie i na- 
wet poczęstował Mr. Morrisona cygarem. 
"Tan żeczął opowiadać, z początku nieśmia- 
ło, jąkając się od czasu do czaeu, że ma, 
jak mu się zdaje, środek na mratowanie 
fabryki Poprostu należało na jednej z wy- 
staw, otwieranej zwykle przóz kurznistrzą, 
zademonstrować temu golenie brzytwą 
„Samogol*, a następnie zamieścić zdjęcia 
w dziennikach, że tak pepularna osoba. 
jak burmistrza Nowego Jorku. goli się 
tylko brzytwą fabryki „Namogol”. 


Słysząc to dyr. Jolson, uderzył się z wy- 
vnkłe czoło, dziwiąc się, że jemu ten po- 
ntysł nie wpad! do glowy i ucieszony sci- 
snuął może po raz pierwszy rękę swego 
podwłudnego. 

W niecały tydzień wszystkie dzienniki 
oraz najnowsze tygodniki kinowe zamie- 
ściły zdjęcie, na których birmustrz Nowe- 
go Jorku, otwierając nową wystawę, dal 
się ogol unjlepszą brzytwą Świata „Sa- 
mogol“, 

Teraz jnż się zdawało, że nic nie stanie 
na przeszkodzie w rozwoju fabryki. Tysią- 
ce Amerykan rzuciła w kąt aparaty żyłet- 
kowe, używając brzytew „Samol*. Dyrek- 
tor Jołaon nie posiadał się z radości, gdyż 
fabryka prosperowała znakomicie, nie mo- 
gae nadążyć z produkcją. 

Lecz niestety nieszczęście nie chadzi po 
górach tylko po ludziach, w niespelna dwa 
tygodnie paayan do dyrektora fabryki pi- 
smo urzędowe wladz, zabraninjące używa- 
nia osób urzędowych do celów reklamn- 
wych. 

'eraz już fabryce „Samogol“ grozila nie- 
unikniona ruina. Nietylko ludzie, ale na- 
wet fabryki żylctek w swych reklamach 
wyśmiewały fabrykę i jej biednego dyrek- 
tora Mm, Jilsona, który chciał sobie wy- 
rywać włosy z głowy, zapominając, że już 
oddawnva był łysy i który nie opuszezał 
swego mieszkania, bojące się, by go nie 
pokazywano paleem na ulicy. 

Do niedawna ceniony przez swych kole- 
gów, a ostatnio i przez samego dyrektora, 
Mister Morrison popadł w niełaskę osta- 
tniego za swój głupi pomysl i był pośmie- 
wiskiem swych kolegów. Nie spał calemi 
nocami i nia jadł, myśląc, jakby naprawić 
swój bląd. 

Wreszcie po tygodniu stanął znów przed 
obliczem dyrektora, wychudzony z podkrą- 
żonemi oczami. ektor na jego widok 
chciał zamknąć drzwi, lecz widząe izka 
niałegn swegn sekretarza, który tak nie- 
szczęśliwy poddał projekt, myśląc o ratun- 
ku firmy, postanowił go i tym razem wy- 
sluchać. 

Mister Morrison npewniwazy się, iż nikt 
pod drzwiami, ani też w pokojn nie pod- 
słuchuje, przedłożył swój plan, który tym 


razem miał być genjalnym „wynalazkiem“. 

Po godzinie narady opuścił gabinet dy- 
reklora, udając się na zasłużony odpoczy- 
nek, a dyr. Jolson pojechał w tym dniu 
po raz pierwszy od wielu miesięcy z lek- 
kiem sercem, do modnego dancingn „Pod 
śmiejącą gruezką“. 

W fabryce dokonano pewnych zmian w 
wyrabianiu brzytew. Minął tydzień, gdy 
na ulicach pojawiły się duże, różnokala- 
rowe afisze, napozór nie mające żadnej 
łączności z fabryką brzytew „Samogol“, 
głoszące, iż w przyszłym tygodniu w nie- 
dzielą urządza się wycieczkę statkiem na 
jedną z wysp Long Island, znaną z cza- 
sów prohibieji, a tak chętnie odwiedzaną 
przez rzesze Amerykan araz Kuropejczy- 
ków, przybyłych na wystawę światową. 

Nadeszła owa niedziela i przepełniony 
statek ruszył w stronę pobliskich wysp. 
Nagle w połowie drogi dadio okrętowe za- 
powiedziało, iż z niewiadomych przyczyn 
powstała dziura w rufie okrętn i grozi mu 
Zatonięcie, ło też wzywa się do spokoju. 
Tłumy ogarnęła panika. Wszyscy pospie- 
szyłi w stronę, gdzie powinuy znajdować 
się łodzie, lecz zamiast tych zabaczono 
zwisające tylko liny. Jak na złość nie było 
w pobliżn statku, któryby mój przyjść z 
pomocą. 

Nagłe na mostku kapitańskim zanważo- 
no człowieka, który donośnym glosem na- 
wolywal do spokoju oraz żeby nie zapo- 
minano, że „tonący nawet brzytwy się 
chwyta“. Jedni sądzili, że człowiek ten zwa- 
rjował, a bardziej energiczni chcieli go 
wrzucić do morza za aranazanie sobie 
drwin w tak poważnej chwili, lecz zanim 
Ktoś zrobił krok w stronę moatkn, czło- 
wiek, stojący na nim, błyskawicznie wy- 
ciągnął jakieś pudełko z kieszeni. W pu- 
dełku tem. zrobionem z gumy, zdziwiony 
tłum ujrzał brzytwę marki „Samogol* tro- 
che wiekszą, niż zwykłe. Rozłążyć nastęn- 
nie pudelko, wyjął małą W A 
cil do wentyla kolo zamku p i po 
shwili pompowania powstala długą kiszka, 
grubości dentki samochodowej. Połączył 
oba końce i ntworzyłe aią coś na kształt 
koła ratunkowego. Następnie nacisnął gn- 


ziezak przy rękojeści brzytwy, a trzónki 


się rozsunęly, tworząc wygodną laweczki i 
którą przymocował do koła. Znów nacisną| 
guzik przy ostrzu i druga jego część roz- 
sunęła sie, tworząc tyczkę stalową, długo- 
ści 8 metrów, na końcu której znajdowała 
sią walutka żarówka. Na tym niby ma- 
szcie zawiesił jeszcze chusteczkę, wdział 
szybko na siebie koło i aznaimiwszy zdu- 
mionym wycieczkowiczom, iż koło to mo- 
że utrzymać człowieka nawet 24 godzin, a- 
chusteczka oraz żarówka świacącą w nocy 
zdala są widoczne, to też nikomu nie gro- 
zi zalonięcie. Wszystko to mają do za- 
wdzięrzenia najlepszym na świecie brzy- 
twom „Samogol”, które są do tych celów 
specjalnie przystosowane. 

Z temi słowy podbiegł do burty i rzucił 
się w morze. Tymczasem marynarze zgó: 
ry uprzedzeni, a dobrze zapłaceni za za: 
chowanie tajemnicy, wynieśli olbrzymie 
skrzynie, kryjące we wnętrzu ES) Sa- 
mogol“ j poczęli szybko rozdawać, e- 
całe 5 minut zaroiło aig morze masą pasa- 
żerów, korzystających z dobrodziejstwa 
wynalazku firmy „Samogoł* i pod niebio- 
sy wychwalających fabrykę oraz jej dy- 
rektora. 

Długo jeszcze po owej namiętnej niedzie- 
li donosiły dzienniki na pierwszych stro- 
nach oraz megafony radiowe o przebiegu 
katastrofy oraz o ratunku dzięki zaletom 
znakomitych brzytew „Samogol”, Odtąd 
firma zaczęła prosperować znakomicie, u- 
suwając w cień fabryki żyletek, które za- 
częły ogłaszać swoją upadłość. 

Lecz, jak pasażerowie nieszczęsnego słą- 
tku, tak też i czytelnicy zapomnieliście na- 
pewno o genialnym wynalazcy oraz jego 
dalszym losie. 

Otóż Mister Jack Morrison, skacząc w 
morze, zapomniał, że istnieje jeszcze famo- 
ostrza brzytwy, które niestety przy upad- 
ku odoigła mu głowe, Tak to dla dobra fa- 
bryki genialny wynalazca poświącił ewa 
życie, za co wdzięczny dyrektor Jalson wy- 
stawił mu nad morzem wsnaiiały pómnik 
w kształcie brzytwy z napisem: „Tonący 
chwyta sie hrzytwy tylko z fabryki „Sa- 
mogol*. 


Ryszard Janatka (Kraków). 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 246. Środa, 18 grudnia 1940. 


Pieśń o nowem życiu. 


Rocznice hamsunowskie 
na tle problemów naszych czasów. 


Kraków, w grudniu. 
T 


Mogłoby się wydawać przeciętnym czy- 
tełnikom, owym „szarym ludziom”, że poco 
to zawracanie glowy jakimś cudzoziemskim 
autorem, który siedzi w dalekiej Norwegji, 
zwłaszcza teraz w czasach powszechnej 
troski każdego o węgiel czy ziemniaki! 

A jednak tak nie jest, Bo sprawa, którą 
zamierzamy poruszyć, niemniej jest ważna, 
ż tamte kwasi w innej sferze leży 
ważkość jej prablemów, 

Wojna ma to do siebie, 
z pauperyzacją szerokich 
czeństwa, kurczy się mas 


że w związku 
warstw spolo- 
zainteresowań, 


ogmaniczając się do traski o zaspakajanie 
po. elementarnych. Niemniej jednak 
ampleksy apraw kulturalnych w dobie 
takiej, jak obecna, narastają | czekają na 
jakieś rozwiazanie, a tylka chwilowo, 
wskutek zbyt wielkiego nacisku kłopotów 


życia oodziennegn znajdują się poza obrę- 
tem świadomości szarakich mas. Nie za- 
szkodzi jednak przypomnieć sobie i innym 
nd czasu do cząsu. że jeżeli tamte sprawy 


są warunkiem hez żadnego „ale“ dla eqzy- | 


stencji poszczególnych jednostek, to spra- 
wy kultury i organizacji życwa są takim 
aamyim nieodzownym warunkiem dla roz 
woju spoleczeństw. Stad też geneza tego 
szkic, 

No, dobrze, ale 


dlaczega wlaśnie Hamsun? — 


BSE wcale jeszcze nie maril — wy- 
krzyknie zdziwiony ezytelnik, przyzwy- 
jony. że tylko w rocznice urodzin czy 
zgonu pisarzy, dzienniki zamieszczają no- 
tatki o tych wydarzeniach. splatając zwy- 
kle w tych wypadkach suchy wianek z nie- 
smiertolników nad grobem twórców. ca 
odeszli w kraj cieniów, pochowani wśród 
bicia dzwonów i wielkiej ilości gapiów 
i którzy przysypywani kurzem niepamięci, 
spoczywają dostojni, lecz nie „nieciekawi” 
w_nieomiatanej półce z książkami. 

Na nsprawiedliwienia wobec tych, którzy 
nia bez „rocznie“ nie uznają, trzeba powie- 
dziec, że owe rocznice w tym wypadkn są. 
I to nie jedna , a kilka i wcale nie pogrze- 
bowe, przeciwnie najbardziej żywe. Mija 
bowiem obeenie 


$0-lerie urodzin plsarza; 


ale ta jeszcze nie tek zajmujące, jak fakt, 
ze rawnt pál wieku temu nazwisko Ham. 
suna zasłynęła w całe] Eurapla po ukaza- 
mu się z dna ostatecznej nędzy powstałej 
ksążki pt.: „Głód“, a dwadzleścia lat mi 
ad chwili, kiedy Hamsun otrzymal nagrade 
Nobla. Jost w tej ostatniej dame pewien 
symbol, pewien slup graniczny w dziejach 
wspołezesnej, na rozstajnych drogach 
zxajduzącej się kultury europejskiej, który 
nos uprawnia do zajęcia się osobą tego pi- 
earza na łamach dziennika. 

Prawdziwie wielka literatura tem się od- 
znacza, że jej arcydzieła stanowią takie 
uchwycenie na wieczne czasy przemijają- 
cych okruchów życia, które jest również 
wyniesieniem w obręb nieprzemijalności 
wartosci najbardziej ogólnoludzkich. Stąd 
mezmenny w tych dziełach wrak myśli 
zawsze czarujących nmysły, zdolność nie- 
venia tych samych, co przed dziesiątkami 
lat, roznorodnych wruszeń, a i stąd też ko- 
nieczność wewnętrzna, zmuszajaca najzwy- 
klejszych nawet czytelników dzialu  „ku- 
pno ew. „sprzedaż“ do sięgnięcia pa 
ksiązkę ulubionego autora. 

Hamsuna znaliśmy i dlugo przedlem, to- 
warzyszył nam na i nod dawką szkolną, 
mezylismy się jego dranieżnemi oczami pa- 
trzec w glebie Iudzkich szamotań się z lo- 
sem, ozerpaliśmy z niegn uwielbienie dla 
urzekającej siły przyrody, a dziś znowu 
rozważamy wysiłek tego tytana, skiero- 
wany 


ku torawaniu nowych dróg ludzkości, 


Byłoby jednak czemś zupełnie zbytecz- 
nem (zwłaszcza wobec ograniczenia miej 
sca) poruszenie tutaj zdarzeń i dat z buj- 
nega życia tego 80-letniego człowieka, czy 
wyliezanie jego dzieł. Do teza wystarczy 
zajrzeć do pierwszej lepszej encyklopedji. 
„Nas w tej chwili ohchodzi w czem ma- 
ża nolepać aktualna twórczość tego poety 
w dzisiejszym zamęcie wojennym. w cza- 
sach rozkruszania się starych, a wyłania- 
nia się nowych form i organizacyj życia 
społecznego. 

„ Imię i twórczość Hamsuna sa dla calego 
Świata symbolem tych wielkich przemian 
w rozwoju imysłowości europejskiej, jakie 
dokonaly sie w ostatnich czasach tero ad- 
wrotu od błyskotliwej, mawskróś miesz- 
czańskim kramarstwem przenikniętej cy- 
wilizacii — do usiłowań zbudowania nowej 
rzeczywistej kultury. Twórezość tego pisa- 
rza jest wlaśnie programowem wołaniem 


a nowa ustosunkowanie się do życia. 


Jest pewna ironja losu w fakcie. że na- 
groda, jaką w 1920 r. otrzymał Hamsun 
stala się właściwie tylko jakhy brzęczącą 
odprawa ze strony „olimpu* kulturalnego, 
a tymczasem cała późniejsza atmosfera na 
dobrych kilkanaście lat stała sie zmar- 
twychwałaniem i domeną burżuazji, w 


Knut Ramsun. 


najgorszym tego słowa i skutków znacze- 
niu, wzniesieniem w obręb enpatnwanei 
wielkości tego, eo było tylko hałaśliwym 
targowiskiem i lieyiacją hasełek i chorą- 
giewek kultury „na niby“. Dziś jedna 
myśl jego nabiera rumieńców czasem aż 
jaskrawej aktnalności i może obeenie in- 
ny los ją spotka, niż dwadzieścia lat te- 
Ale miepodobna „żywcem“ oderwać Ham- 
suna — krytyka kultury i społecznika od 
padłaża duchowego. z którego sie ta kry. 
tyka zrodziła. od całości jego dzieła i dl 
tega i im trzeba kilka wierszy poświęcić. 

Cale dzieło Knuta Pedersena — gdyż ta- 
kie jest właściwe nazwisko pisarza — no- 
si w sobia 


piętna pewnych elementów zasadniczych, 


najściślej w ewolucji pisarskiej zeapolo- 
nych. Norweski twórea jest niewcą wszy 
‘kich uroków istnienia. jakiemś półpogi 
skiem wrieleniem bożka Pana, jego mela- 
dji uwielbienia. ale i człowiekiem wyczul 
nym na sprawy rzeczywistej moralnoś 
Choć dzieła jego sa najbardziej moralne. 
ale słowo ta ani razu się nie ukazuje w 
tekście. jest on pi nawskroś w 
swych poglądach liczącym 
tylko na wlasną intnieje i zmysł w 
nia prawdy tam, gdzie inni ją prześlepiłi. 
Te cechy pozwoliły mu na zrealizowanie 
obięcia twórczości calości życia w dobie 
tł. zw. estetyzmu (czyli hrania za temat tyl- 
ko rzeczy rzekomo pięknych). «o którego 


czuje on — jak i do wszelkiej sztucznej 
pozy — nieukrywaną pogardę. Tu leży też 
klucz do zrozumienia iwnych z nozaru 
dwoistości w psychologii jego bohaterów: 
barbarzyństwa i najdelikatniejszego wy- 
czucia prawd moralnych, zmącenia grani- 
cy mi ostateczną nędzą, a arystokra- 
tyzmem. 

Wszystkie te I tym podobne „dziwac- 
twa“ pochodzą właśnie z dażenia do praw- 
dy i z głębokiego zrozumienia dwoistości 
faktycznej natury ludzkiej z precyzji i ręa- 
listycznej pasji ujęcia całej opacznej plą- 
taniny życiowych kompleksów. To właśnie 
stanowi o rzetelnym „humanizmie" poety 
o jego nadzwyczajnem i pelnem człowi 
ze z którego wyrasta jego wiel- 


wymikłe z klasowego pochodzenia 
ści własnych przeżyć, cechy więc 
nawskróś chłopskie. jego fanatyzm praw- 
dy bezwzględnej i mądrość doświadczenia 


wielu pokoleń daje jego wzrokowi tę 
nadzwyczajną ostraść widzenia, 


realizm i konkretnońć w ujmowaniu spraw, 
mdolność odróżniania spraw wielkich od 
mało ważnych i zawziętość w strącanin Z 
piedestałów fałszywych bogów i bożków. 


IL. 


Hamsun — krytyk kultury i prorok no- 
wych tablie wartości, io wróg zaciekły i 
nieheznpieczny dla wszelkiego r ju wy- 
godnisiostwa ideowego, utartych formułek 
bigoteryjnej etyki, czezego  snobizmu 
warstw rzekomo kultnralnych. 

Zakłamanie wewnętrzne  liberalistyez- 
nych form życia spolecznego 2 jego blys- 
kotkami myślowemi, tworzonemi w gorącz- 
ee pośpiechu i zanadającemi za pewien czas 
w kompletną nicość, wykrzywienie kręgo- 
słupa moralnego ludzi. tworzenie typów 
bezpłodnych i oiaczanie ich szącunkiem 
konwencyj, te wszystkie „ersatze* į „zdo- 
bycze* małomieszezańskiego wartościowa- 
nia 


udzają ga da nieustannej walki, 


do wydzwaniania w swojem słowie po- 
chwały instynktu, jego znaczenia dla zdro- 
wej kultury podkreślania, pragnienia jega 
zwycięstwa nad tym systemem kołtuńskiej 
zarazy, która zalewa skupiska 'Indzkie i 
stawia wszelkie możliwe chimeryczne za- 
nory owemu — rzecby można — barbarzyń- 
skiemu i kipiącemu nurtawi zdrowia. 

Sarkazm jego, gryząca jak kwas solny 
ironia, maluje wizerunki calego szeregu 
typów z owego „świecznika” cywilizacji: 
czy to będzie jałowy duchem teolog. czy 
prawnik snekulant, czy oślizgly moralnie 
leader polityczny, czy wreszcie pedagog, 
któremu nadmiar znajomości gramaty: 
obcych języków uniemożliwie wydobycie % 
siebie jakiegokolwiek poglądu na Świat, 
tyn zupełnie anachraniczny. mający swoją 
obiegową wartość w sferze dziwacznych, 
rzekomo kulturalnych przesądów drobno- 
mieszczaństwa. 


Całemu temu systemowi przeciwstawia 
Hamsum swój program kulturalny. 


Jest to program oparty o elemeuty pra- 
wdy wewnetrznej. pracy, bohaterstwa, pro- 
gram. w którym istnieje poczucie i potrze- 
ba nieustannego rozwoju samego życia. 
Z codziennego nieprzerwanego kołowrotn 
istnienia wypływać ma jego niezafałszo- 
wana moralność, nie w formie sztucznej, 
spekulacyjnej i martwej wewnetrznie nagd- 
budówki, ale calkowicie z istnienia wypły- 
wająca i z nim zwiazana. f A 

Któż wiec jest owym prawdziwie twór- 
czym czynnikiem życia społecznego w po- 
jęciu Hasuna? 


Przedewszystkiem chli 


U niego właśnie najzwyklejsza sprawa 
życia jest twórczońcia niefałszowana i za- 
razem — świetośria. Wszystko rodzi się z 
faktycznej potrzeby, jego wysiłek wklada- 
ny w sprawę formowania życia od nod- 
staw i jego pasja stwarzania rodzi OWĄ 
swoistą, ale organicznie z życiem związaną 
moralność, gdzie białe jest białem i gdzie 
nia ma miejsca na nałogi moralne ani prze- 
wrotne sofizmaty. I tak, jak nie do objęcia 
jest rozmaitość narastających dążeń życio- 


wych, tak daleko też siega możliwość awo- 
body tworzenia. - 

Chlopski zmysł rzeczywistości i mądrość 
tradycji, owoen wieln wysilków i osiq- 
gnięć. współżycie z największa nauczyciel- 
ką-przyrodą. daje chłopu możliwości praw- 
dziwej intuicji tego. co naprawde jest war- 
tościowe. On jest opoka charakteru i dąż- 
ności społeczeństw i on także fundamentem 
kultury narodowej. 

Nie cheieimy w tym jednak widzieć tyl- 
ko przeciwstawiania miasta i wsi, nie 
chciejmy niać jakiejś pochwały ehłopo- 
maństwa ani tych wszystkich innych wy- 
krzywień myślowych, które są i Hamsuno- 
wi obee. 

Hamsun jest w cząsie dzisiejszym sztan- 


darem powrntu do zdrowych postaw ia. 
da wsnółżycia z instynktem prawdy, do 
stworzenia takich form organizacji apn- 


lecznej, która oparła by się na gile tych 
prawd. jakie stwarza nraca zrodzona z we- 
wnetrznej potrzeby tworzenia. oraz na mo- 
ralności z pracy i jej właściwości wynikłej. 
D. B. 


CIEKAWOSTKI 


Tajemniczy osobnik. 


W sześćdziesiątych latach zeszlego stule- 
cia ziawiał się w miastach, w których m:e- 
ściły się kasyna gry. pewien Hiszpan. imie- 
niem Garcia. Byl to człowiek uprzejmy i 
zasady małomówny. Potrafił au — jak to 
się mówi — uchwycić szezęście za ogon. W 
istocie rzeczy czlowiek ten miał nadzwy- 
czajne szczęście w grze. Każdego mzn, gdy 
Sa od stołu gry. miał pełne kieszenie 
złota. 

Wkrótee pan Garcia stał się sławnym. 
Dzienniki zamieszazały jego lobizny i 
sprawozdania z jego pomyślnych gier, na- 


zywając go królem graczy. Sam Garcia 
wogóle nie zwracał na te uwagi. Pnzostal 
chlodnym i zamkniętym wobec natrętów, 
którzy starali się zawrzeć z uim bliższą 
zmajomość. Nikt też nie wiedział, gdzie po- 
dziewa on złoto. które tyle razy wygrywał. 

Nie posiadał on żadnegn domu, nie miał 
przyjaciół ani nrzyjaciólek, nie szastal też 
pieniadzami. Gdzież wabec tego podziewsł 
zdobyte miliony? 

Mijały lata. a Garcia wygrywał ustawi- 
emie. Czasami zdarzało się, że to czy owo 
kasyno gry musiało na pewien okrea cza- 
su zamknać swe podwoje, gdyż bank jego 
został rozbity. 

Nadaremnie starano sie wybadać tajem- 
nice powodzenia tego osobnika. Czasami 


znikał on przypadkowo na krótki czas į 
wówczas rodziły się pogłoski, że został on 
zdemaskowany jako oszust, lub też poneł. 
nil sarnobójstwo z niechęci do świata. Je- 
dnak te najbardziej fantastyczne pogłoski, 
jak okazywało się, nie miały uujmniejszej 
podstawy, gdyż Garcia zjawiał się znowu, 
jak zawsze elegancki, milczący i znów za- 
siadał da gry. 

Aż wkońcu — w en nikt nie chcial uwe- 
rzyń, opuściło go szczęście. „Jeżeli przypad. 
kowo zdarzyło się że wygral, tn następnym 
razem przegrywał dziesięciokroć  więce, 
Zmienił się też jego wygląd, a z elegan- 
ckiego stał się brudnym i oblartym, 
Wkrótce zachorował i popadł w taką biodę, 
że jeden z paryskich szpitali przyjął go z 
litości, przyczem okazało się że posiadał 
zaledwie 6 (rauków w kieszeni. 
W szniłaln zmarł om samotny i 


Audjencja między lwami. 


W dniu 14 kwietnia 1868 r. zastrzelił się 
cesarz Abisynji, Teodor, w czasie, gdy An- 
£licy przypuścili szturm do obleganej 
przez nich Magdali. Gdy w rokn 1866 bry- 
tyjscy posłowie zjawili się u wspomniane- 
go cesarza na audiencji, znaleźli go wśród 
czterech dużych lwów, z któremi bawił się. 
Byla to najosobliwsza audjencja, jaka kia. 
dykolwiek odbyła się, 


Goryl. 


Pierwsze wzmianki n tem ciekawem zwie- 
rzeciu zawdzieczamy Hannomowi, wodzowi 
wojsk kartagińskich. 

Lat temu przeszło 2000 Kartagina wyata- 
wiła potężną flotę, celem założenia osady 
na zachodnim brzegu Afryki. 30.000 me- 
żów i niewiast odplyneło na 60 okrętach, 
zaopatrzamych w żywność i materjały, po- 
trzebne dla nowej kolonij 

— Trzeciega dnia — opowiada Hannon — 
przyhyliśmy do zatoki zwanej Rogiem Po- 
łudniowym. W jej głębi trafiliśmy na 
wyspe, na której rozlewało się jezio: 
z tego wychylała się wysepka przez dzikie! 
ludzi zamieszkana. Przebięgały ją kobiety 
kosmate, którym nasi tłumacze nadali na- | 
zwę goryli. Ścigaliśmy mężów, lecz nie 
mogliśmy ich vjąć, z powodu nadzwyczaj- 
nej zręczności. Ludzi ci wdrapywali się na 
stroma skaly i na drzewa, a z ich wysokm- 
ści obrzucali naa kamieniami, Schwytali- 
śmy jednak trzy kobiety, wściekłe furje. 
które nas gryzły zębami. ITbiliśmy te jędze 
i zdartą z nich skórę zawieźliśmy do Kar- 
taginy-. 

Pliniusz podaje, że owe skóry złożona w 
świątyni Junony Astarte, a znaleźli jetem 
Rzymianie po wzięciu Kartaginy. _ 

Włochste kobiety, o jakich Hannon wapo- 
mina, były nie czem innem, tylka olkrzy- 
miemi małnami. 


WESOŁY KĄCIK. 


Znakomity malarz niemiecki Leibl poka- 
zał swój świeżo wykończony obraz „Trzy 
kobiety w kościeła" swemu przyjacielowi, 
do którego zdania przywiązywał wielką, 
wagę, 

— Obraz nie jest zły, ale mógłhy być le- 
pszy — odpowiedział przyjaciel. — Wyraz 
twarzy tej kobiety wydaje mi się niedo- 
siatecznia skupiony. 

Leibl zabrał obraz do domu, zdrapał 
skrytykowauą twarz i namalował ją po- 
nownie, 

— Jak ci sią ierae podobał — zapytał, 
gdy nazajutrz przyjaciel przyszedł go od- 
wiedzić, 

— Wczoraj była lepsza — odpowiedział 
po namyśle zapytamy. 

Dlaczego mi tego wczoraj nie powie- 
daiałeś? — wybuchnął malarz z gniewem, 


* 


— Gdy ja zacząłem pracować marohko« 

wo — mówi orcięc do syna — harowałem 
po dwanaście godzin dziennie, 
To było możliwe wówezas — odpowia- 
da syn. — Dziś urzędnik, który potrzebo+ 
wałby dwunastu godzin na odwalemie pra- 
cy jednego dnia, zostałby natychmiast 
zwolniony. 


Pan Antoni wracał późną nocą do domu. 
Zawiany. długo błądził po różnych, niema- 
nych sobie ulicach, wreszcie zapytał po- 
runkowego: 

— Panie wladza, gdzie to właściwie je- 
stem? 

— NA rogu Żelaznej i Chłodnej, 

— Nią chądzi mi o szczegóły, Choiałbym 
wiedzieć, jakie to miasto. 


*k 


przychodzi do pewmego 
gdzie przyjmuje go ja- 


Komiwojażer 
przedsiebiorstwa, 
kıs mlody człowiek. 

— Muszę sią koniecznie dziś jeszcze wi- 
dzieć z szefem — powiada podróżny. 

— Niestety, szef nie przyjmuje dzić ko- 
miwojażeró 

— Niech mi pan nie robi trudności. Oto 
e otych, niech mnie pan zamelduje sze- 
owi 


— Dziękuję pann — odpowiada młody 
człowiek. — To ja jestem szefem. 
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